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Technika drukowania na pergaminie, 
cellonie, cellofanie, papierze pergaminowym, 
woskowym, parafinowym i cynfolji

(D okończen ie  z n r. 48).

D ruga m etoda oczywiście jest pew niejsza. 
Na ark u sz  czystego p ap ieru  do- p isan ia  k ład z ie­
m y -skrawek pergam inow y, k tó ry  m am y zam iar 
badać. N a sk raw ek  ten  n a lew am y  k ilk a  kropel 
oleju terpentynow ego, k tó ry  rozcieram y w aci­
kiem . P erg am in  n i e prze p u sz cz a j ą c y tłuszcz nie 
przepuści oczywiście i o lejku  terpentynow ego. 
K ażdy in n y  n a to m iast przepuści olej, pozosta­
w iając n a  podłożonym  pod n im  a rk u szu  ślady 
terpen tyny . P róbę z o lejkiem  terpentynow ym  
stosuje -się do pap ieru , przeznaczonego do pako­
w an ia  m asła  i sm alcu.

Tyle n a  tem at ty ch  papierów . Poruszyłem  
ten  tem at dlatego, gdyż stw ierdzono ju ż  n ie jed ­
nokro tn ie, że d ru k i w ykonane na papierze prze­
puszczającym  tłuszcz — zresztą, czysto i bezna- 
gan-nie w ykonane — bardzo często odbijały  się 
n a  opakow anym  w nim  tow arze i s tąd  też w yni­
ka ły  n iem iłe rek lam acje . Gorzej p rzedstaw ia  się 

1 spraw a, jeżeli d ru k a rn ie  sam e d ostarczają  p a ­
pier, a błędnie1 p o jm u ją  oszczędność, w ięcej zw ra­
ca ją  uw agi n a  cenę p ap ie ru  i d ru k u  an iżeli n a  
jego jakość. W yżej opisane próby tj. pęcherzy­
kow a i te rp en ty n o w a są bardzo proste i łatw e, 
jak. to z opisu w ynika. U w ażam  przeto  za w sk a­
zane zrobić przed rozpoczęciem  d ru k u  jed n ą  
z nich, by n ie doznać później rozczarow ania 
i szkody m aterja łne j.

D rukow anie n a  papierze pergam inow ym  jest 
dość tru d n e , raz  dlatego, że — ja k  już  wyżej 
w spom niałem  — m a  on pow ierzchnię ro-gowatą 
a dalej ta k  spoistą , że tru d n o  w n ią  w n ik a  farba. 
Im  siln ie jszy  i p rzestrzenn ie jszy  on jest, tem  
uciążliw sze jes t d rukow anie. Do d ru k u  m uszą 
być -nad w yraz  dobrze przygotow ane ok ładk i 
p ły ty  d ru k a rsk ie j. D ru k u jąc  z śred n ią  siłą  n ac i­
sku  nie n iszczy on czcionek i k lisz; jeżeli pod sil­
nym  zaś ucisk iem , to ju ż  od tech n ik i i w praw y 
zależeć będzie, czy kraw ędzie czcionek n a  tem  
u cierp ią  lub  nie. Klisze zw ykłe i galw anizow ane 
i stereo typ je m uszą być z całym  sk ładem  n a  do­
k ładność w łosa w yrów nane, by nie niszczyły 
w ałków  i dostatecznie pokryw ały  fa rby  cały 
sk ład .

Do d ru k o w an ia  n a  papierze pergam inow ym  
używa, się fa rb  m ocnych. Do tego celu n a d a ją  się 
fa rby  połyskujące. Również dobre w yniki osiąga 
się fa rb am i litograficznem i i in tro lig a to rsk iem u  
zm ieszanem i z n o rm aln ą , ale dobrą farbą do 
d ru k u  książek . O słabiające siłę w iązan ia  farby 
dodatk i, ja k  tłuszcz, w azelina, oleje itp. należy 
zgóry odrzucić. Do w szystk ich  farb. m ających  
służyć do d ru k u  n a  perg am in ach  należy dodać 
środka przyspieszającego schnięcia. Szybko- 
schnące p as ty  są lepsze od sykatyw y, bo w ów ­
czas fa rb a  -nie -staje się lepką.

Ilość środka przyspieszającego schn ięcia  
u s ta lić  moż-na przez próby n a  w ałkach . Jeżeli go 
jes t za dużo,, w tedy w ałk i s ta ją  się suche i zle­
p ia ją  się ze sobą. W obec tego w skazane jest 
zrobić w ieczorem  próbę, a  następnego  d n ia  zba­
dać d ru k , by móc popraw ić daw kę środka przy­
spieszającego schnięcie. W ałk i ja k  rów nież cały 
sk ład  podczas -dłużs-zy-ch przerw  w p racy  i n a  noc 
bezwzględnie należy  zmyć.

R ogow ata i iz-bita pow ierzchnia p ap ie ru  p e r­
gam inow ego n iechętn ie  p rzy jm uje  farbę. D la­
tego też w skazanem  jest, szczególnie p rzestrzen ­
ny p ap ie r pergam inow y, przed rozpoczęciem  
d ru k u  ow inąć w w ilgo tną m a k u la tu rę  i go obcią­
żyć. S tan ie  się on lekko  fa listy , tru d n y  do n a k ła ­
dan ia  n a  m aszynę, ale za to  po w yschnięciu  
łatw iej p rzy jm ie farbę. Tyle co do p ap ie ru  p e r­
gam inow ego.

T rudn ie j a to li p rzed staw ia  się sp raw a  d ru ­
kow an ia  n a  papierze pergam entow ym , k tó ry  już 
chętniej p rzy jm uje  farbę, n a to m ias t wrażiliw-szy 
jes t n a  sk ładow anie gorszych druków . T echn ika 
d ru k o w an ia  n a  n im  nie daleko odbiega o-d tej n a  
papierze pergam inow ym . N a przeźroczystym  
i o nadzw yczajnym  połysku  p erg am in u  w ysy­
ch a ją  w szystkie fa rby  d ru k a rsk ie , zm ieszane 
z p a s tą  przysp ieszającą  proces schnięcia. Do d ru ­
ków n a  pergam inie najbardzie j n a d a ją  się fa rby  
połyskujące , k tóre, aczkolw iek szybko-schnące 
w ym agają  d o datku  pasty . B łędne je s t m n iem a­
nie, jakoby  fabryki, p rod u k u jące  fa rby  d ru k a r-
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s-kie, do fa rb  tych  — zależnie od g a tu n k u  p ap ie ru  
— dodaw ały  m niej lub  więcej pasty . Częstokroć 
n araża ły  się d ru k a rn ie  n a  rek lam acje  odnośnie 
farb , k tó re  d łu g i czas sk ładow ano i k tó re  przed 
użyciem  s ta ra n o  różnem i śro d k am i zrobić użyt- 
kow em i. R esztki farb , k tó re  zaw iera ły  pokosta, 
olej, tłuszcz, w azelinę tłuk  naftę , z m a łą  dom ie­
szk ą  sykatyw y  nie n a d a ją  się do d ru k o w an ia  na 
pergam in ie , gdyż z g ładk iej i tw ardej po­
w ierzchni tego pap ieru  m ożna je  łatw o zetrzeć. 
W szystkie te  dom ieszki obniżają  w  znacznym  
stopn iu  siłę w iązan ia  fa rb y  z  pap ierem .

Do d ru k u  n a  pergam in ie  pow inno się uży­
w ać farb  średn iogęstych ; do rozcieńczania ich 
n igdy  n ie  należy  brać tłuszczu, lecz słabego po­
kostu . Również je s t n iew skazane n ap ry sk iw an ie  
n a fty  n a  w ałk i. Jeżeli zaś farba, zm ieszana z p a ­
s tą  n a  w ałkach  szybko w ysycha, w tedy  na jlep ie j 
je s t zm yć w ałk i i d rukow ać fa rb ą  bez dom ieszki 
pasty . P am ię tać  n a leży  jeszcze o tem , że n afta  
przy  d ru k o w an iu  n a  pergam in ie  je s t d lań  t r u ­
cizną. W y sy ch an ia  fa rby  w m iejscu , n a  k tóre 
p a s ta  w ykonu je  m n iejszy  u c isk  m ożna un ik n ąć , 
przez nałożenie do naczyn ia  farbnego  szm at, 
zw ilżonych w oleju.

Jeżeli teraz n a  pap ierze pergam inow ym  w y­
k o n an y  m a  być d ru k  dw ubarw ny, w tedy  należy  
zachow ać szczególną ostrożność. P ierw sza fa rba 
nie pow inna jeszcze zżywiczyć, k iedy  d ru k u jem y  
drugą. P rzy  w iększych  n a k ła d a c h  pow inno się 
za tem  drukow ać n a  dw u lu b  k ilk u  m aszynach . 
F a rb y  z sykatyw y, k tó rem i w ykonano  d ru k  n a  
pergam in ie , lep ią  -się, k iedy  d ru k i te  sk ład u jem y  
w  ciepłych ub ikac jach . Dalej fa rby  lazurow e i s il­
n ie rozcieńczone w ychodzą n a  n im  przeźroczysto. 
Dobre w ynik i o trzym ano  przez dodanie do tych  
fa rb  5 dó 10 proc. fa rby  pokryw ające j. B iel k rem - 
zeńska, d o d an a  do farby, rob i ją  żyw szą, więcej 
spo istą , a dalej sch n ie  o n a  lepiej aniżeli wiele 
in n y ch  farb . N ieste ty  biel ta  n ie zawsze łączy 
się chem icznie z n iek tó rem i fa rbam i. Przez do­
dan ie  farb  k ry jący ch  um ożliw ione zostało d ru ­
kow anie oszczędne n a  fąrbie, przyczem  d ru k i 
w ychodzą nadzw yczaj czysto.

D okładne ustaw ien ie  w ałków  — szczególnie 
d la  fa rb  'szybkoschnących — m a rów nież swoje 
znaczenie, gdyż inaczej zagrzeją  się one, s tan ą  
się m iękk ie a  n aw et m ogą się rozpłynąć. W ałk i 
pow inny  biegać n ie  ty lko  n a  w ysokości p ism a 
oraz z dołu leżący sk ład  dobrze pokryw ać, lecz 
rów neż m ożliw ie lekko p rzesuw ać się w bok. 
Świeżo od lanych  w ałków  n ie n a leży  zastosow ać 
do m aszyn, k tó rem i chcem y d rukow ać n a  p e r­
gam inie.

N am iastek  p erg am in u  i t. zw. p ergam in  
szary, to  tańsze  g a tu n k i p ap ie ru  pergam inow e­
go, k tó re  n ie  p o siad a ją  ta k  tw ard ej i g ładkiej 
pow ierzchni i k tó re  siln ie  po ch łan ia ją  farbę. Na 
n ich  w skazane jest d rukow ać fa rb ą  dość siln ą  
z dodatk iem  fa rb y  pokryw ające j, pozatem  tech ­
n ik a  d ru k o w an ia  jes t ta  -sama, ja k  przy wyżej 
op isanych  pap ierach .

N a pap ie rach  w oskow ym  i parafinow ym  n a ­
to m iast d ru k u je  się bardzo trudno . T w arda 
ok ładka, sum ienne  przygotow anie w szystkiego 
i w reszcie użycie spoistych  i szybkoschnących  
farb , to  g łów ny w aru n ek , by trzym ać bezna- 
ganne d ru k i n a  tym  papierze. P ap ie ry  te  p rzy j­
m u ją  o w iele chętn ie j farbę, jeżeli przed d ru ­
kow aniem  -zostaną trochę  ogrzane. W ykonane

d ru k i n a to m ias t m uszą pojedyńczo schnąć ' Nie 
należy ich  u k ład ać  jeden  n a  d ru g im !

K alka p łócienna w ym aga szybkoschnących 
farb , do k tó ry ch  m ożna dodać odrobinę lak ieru . 
Również m ożna n a  n iej d rukow ać n o rm aln ą  
fa rbą  in tro lig a to rsk ą . Zależnie od jakości d ru k u  
i w ym agań  k lie n ta  polecić m ożna w pierw  d ru ­
kow anie bielą k rem zeń sk ą  z dodatk iem  odro­
b iny  czerni (d ru k  szary).

Gorzej n a to m ia s t p rzedstaw ia  się  rzecz z d ru ­
kow aniem  n a  celu lo idzie i cellonie . F arb y  akcy­
densowe i inne wogóle nie w iążą się z tą  g ładką 
i tw a rd ą  m asą. M uszą one być zbite, lepkie 
i szybkoschnące i najlep ie j w iążą  się z celu­
loidem  lub  cellonem , jeżeli te o sta tn ie  zwilżone 
zostały  sp iry tusem . Czcionki i k lisze m uszą 
m ieć ostre kraw ędzie, gdyż w y ta rte  n a  tym  tak  
tw ard y m  m ate rją le  d a ją  n iew yraźny obraz. 
D ruki m uszą schnąć pojedyńczo i  n a  pow ietrzu.

P rzeźroczysty  i  łam liw y  cełlofan zaczyna 
ostatn io  w ypychać w szystkie inne higjeniczne 
m a te r ja ly  do pakow ania. Zależnie od przezna­
czenia d ru k u je  się n a  cellofanie albo n a  stronie 
górnej albo dolnej. Poniew aż do rogow atego 
cellofanu  n ie  może w n ik n ąć  farba, przeto do d ru ­
k u  n a  tym  m a te rja le  niezbędne są  fa rby  spe­
cjalne, k tó re  m uszą być spoiste i ciągłe, by um o­
żliw ić w iązan ie się. . Po w yschn ięciu  tw orzą  one 
zazwyczaj elastyczną błonę. Te fa rby  specjalne 
są  pokryw ające , m ożna n a to m ias t i fa rb am i la 1 
zurow em i osięgnąć p iękne w ynik i. W spom nieć 
w ypada, że w szystk ie  fa rby  do d ru k u  n a  cello­
fanie zaw ie ra ją  bardzo duży  odsetek śro d k a  p rzy­
śp ieszającego  schnięcie. I dlatego schną one 
szybko n a  w alkach , a  n a  skrzynce do farby  w y­
tw a rza ją  n a  tej pow ierzchni dość g ru b ą  błonę. 
D ruk i n a  cellofanie ischną zazwyczaj dw a do 
trzech  dni. Celem przyśpieszenia procesu  schn ię­
cia  używ a -się do tych  farb  t. zw. p rep ara tó w  
schnących  n a  tw ardo .

Identycznie p rzed staw ia  się sp raw a z d ru ­
kow aniem  n a  cynfoljach. Poza w ym ienionem i 
p ap ie ram i m am y jeszcze dużo innych , k tó re rów ­
nież n iech ę tn ie  p rzy jm u ją  farbę. Opisać w szyst­
kie, zaprow adziłoby n a s  za  daleko. W  arty k u le  
ty m  poruszono najw ażn ie jsze  m om enty, zacho­
dzące w techn ice d ru k o w an ia  n a  tych  p ap ie­
rach . (z)

Grafika propagandowa
S tan y  Zjednoczone A m eryki, źródło niew y­

czerpanych w ynalazków  i postępów , „Nowy 
Św iat" k ip iącej tw órczości we w szystk ich  n iem al 
dziedzinach przeszczepia na  teren  starego ko n ­
tynen tu , sędziw ych k ra jó w  E u ropy  n ie jed n ą  
m etodę now oczesnej p racy  użytkow ej za s ila ją ­
cej potrzeby ogólnego życia gospodarczego. Po­
śród  w ie lu  innych  dziedzin, k tó re tem pem  swego 
rozwoju oraz charak tery sty czn em i odrębnem i 
cecham i w yprzedziły pod pew nym i w zględam i 
siostrzane starsze gałęzie w ytw órczości ziem 
ląd u  stałego, w ym ienić m ożna tak że  am ery k ań ­
ski przem ysł graficzny, 1 rozrosły  do potęgi na  
w a ru n k ach  zbliżonych a jed n ak  nieco odm ien­
nych.

Z najdu jem y  tu  pow szechnie w grafice przy­
jęte  zasadnicze dziaty  p rodukcy jne  ja k : w y­
daw nictw o prasy , rozw iniętej do znanych  każ­
dem u  fachow cow i w ielk ich  rozm iarów ; n a  polu
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w ydaw nictw a dzieł i książek, poza przedsię­
b io rstw am i n astaw ionem i organ izacy jn ie  n a  za­
robkow ą m asów kę, A m eryka posiada rów nież 
idealistów , arty stów  i tw órców  w artościow ych 
dzieł b ib ljo filsk ich  jak  R ockw ell K eu t i W illiam  
D w iggius a  pośród wydaw ców  D ard H unter, 
k tó ry  do dzieł p isanych  przez siebie stosow ał 
n ie ty lk o  p ap ie r ręcznie czerpany, lecz wszelki 
m a te rja ł n iezbędny  d la  odpow iedniego uposa­
żenia jako to  k ró j i rodzaj p ism a, o rnam ent czy 
in ic ja ł oraz m odel opraw y, w szystko było tw o­
rem  jego oryginalnego pom ysłu, w ykonane w ła­
snoręcznie.

Gdy w eźm iem y jednakże pod rozwagę, że 
tam , gdzie tw órcza p ra c a  gospodarcza, przem ysł 
i han d e l s tanow ią  ośrodek is tn ie n ia  i życia, w y­
da nam  się zupełnie zrozum iałem , że obok p ra ­
sy, w ydaw nictw a dzieł i książek, dzia łu  akcy ­
densowego, w uw zględn ien iu  is to tnych  potrzeb, 
m usia ł rozw inąć się i zająć poczesne m iejsce 
dział d ru k ó w  propagandow ych, odgryw ających 
w ostrej w alce konkurency jnej i w spółzaw odni­
c tw a o zdobycie k lie n ta  n iezm iern ie  w ażną rolę. 
I n a  polu tem  A m eryka P ó łnocna przoduje ca­
łem u św iatow em u przem ysłow i graficznem u, 
zw łaszcza o ile chodzi o organizacyjne ujęcie 
tegoż odrębnego specjalizow anego działa p ro ­
dukcyjnego. T u taj wobec is tn ie jących  potrzeb 
i w ym agań  w zakresie  g ra fik i użytkow ej wyło­
n ił  się now y sam odzielny zawód typografa  p ro­
pagandow ego, u n a s  w  Polsce dotychczas p ra ­
wie n iezn an y  a  w  innych  k ra ja c h  siln ie  uprze­
m ysłow ionych i z rozw iniętym  przem ysłem  g ra­
ficznym  n. p. w  N iem czech zn a jd u jący  się do­
piero  w s tad ju m  zaczątkow ego rozw oju. Z u w a­
gi, że w św ietle przeobrażającej się s tru k tu ry  
gospodarczej i p rzy jm ow anych  form  w zakresie 
w ym iany dóbr i tw orów , specja lny  ten  zawód 
m a przed sobą dobrą  perspektyw ę rozw oju, nie 
będzie od rzeczy przyjrzeć m u się bliżej i po­
św ięcić nieco uw agi w prześw iadczeniu , że 
w ślad za innem i k ra ja m i, z biegiem  czasu oraz 
w  m iarę  pow stających  potrzeb, znaleźć on może 
i n a  teren ie  P o lsk i rac ję  by tu .

P rzem ysł i h an d e l am ery k ań sk i, d o cen ia ją­
cy należycie wpływ  p ropagandy  i rek lam y , k tó ­
re to  w spółczynniki s ta ły  się podłożem  jego po­
tężnego rozm achu, n ie  szczędzi ja k  w iadom o k o ­
sztów n a  ten  cel, op łacających  się w rezultacie  
stokro tn ie . P sychotechniczne w ykorzystan ie 
w pływ u na m asy, to głów ne zadanie celowości 
sposobów i środków  p ro p ag an d y  i w  ty m  wzglę­
dzie A m erykan ie  doszli do szczytnych w yników. 
Um ieli oni jed n ak  i w  te j dziedzinie p rzeprow a­
dzić zasady  pow szechnego dążenia do p o tan ie­
n ia  p rodukc ji d rogą specjalizacji. K ażdy prze­
m ysłow iec czy k up iec  zabiega z konieczności 
o to, by koszty  p ro p ag an d y  obniżyć m ożliwie 
n a jd a le j i n a  podstaw ie zdobytego dośw iadcze­
n ia  tam te jsze  sfery  przem ysłow e stw ierdzić 
zdołały, że m iast sam em u trudzić  się w ażn ą  tą  
a  jed n ak  uboczną czynnością, znacznie k o rzy st­
n iej i ekonom iczniej w y p ad a  przekazyw anie tej 
p racy  firm om , specja lizu jącym  sie n a  tem  polu. 
Tej więc okoliczności i w ytw orżonym  stale  
w zm agającym  się potrzebom  zaw dzięczają swo­
je. istn ien ie  przedsięb io rstw a pośredn ic tw a tak  
zw ane „A dvertising Agencies" czyli ag en tu ry  
propagandowe^ k tó rych  w Nowym  Jo rk u  jes t 
przeszło 5 000'a  w  Chicago nie m niej niż 2 000.

K o r p o r a c ja  Z a k ła d ó w  G r a f i c z n y c h  
w  P o z n a n iu

O t r z y m a ł e m  e g z e m p l a r z  p o d r ę c z n i k a  „ N a u ­
k a  s k la d a c z a “ . P r z e g lą d a ją c  t r e ś ć  w  n i e j  z a ­
w a r tą ,  p r z y c h o d z ą  d o  p r z e k o n a n i a ,  ż e  c e n n e  
w s k a z ó w k i  o r a z  m a t e m a t y c z n e  o b l i c z e n ia  i t d .  
p r z y n io s ą  p o ż y t e k  n i e t y l k o  u c z n i o m  s a m y m ,  
l e c z  i  n a s z e j  s t a r s z e j  g e n e r a c j i ,  k t ó r a  o d  w ie lu  
l a t  z  u p r a g n i e n ie m  n a  o d p o w i e d n i e  p o d r ę c z ­
n i k i  c z e k a ła ,  p o s łu g u ją c  s ię  d o  t e j  p o r y  l i  t y l ­
k o  n i e m i e c k i e m i  i  n i e z r o z u m ia l e m i  d la  w ie lu  
a d e p tó w  s z t u k i  d r u k a r s k i e j ,  l u b  t e ż  u c h w y c i ła  
ta m  lu b  g d z i e in d z i e j  k i l k a  z d a ń  fa c h o w y c h  
i  t e m i  s ię  z a d o w o l i ć  m u s ia ła .

W ię c  z  r a d o ś c ią  i  z a d o w o le n ie m  p o w i ta ć  
i c y p a d a  to  n o w e  w y d a w n i c t w o  z a w o d o w e ,  
a w s z y s t k i m  t y m  P a n o m ,  k t ó r z y  s ię  te g o  t r u ­
d u  p o d ję l i ,  c h o ć  b y l i  o b a r c z e n i  s w o ją  p r a c ą  
c o d z ie n n ą ,  n a l e ż y  s ię  s z c z e r e  i  g o r ą c e  u z n a n ie .

S . N . w  P.

P rzedsięb io rstw a te p ro p ag u ją  w śród przem y­
słowców i kupców  rek lam ę, do starcza ją  p ro ­
jek ty  i w zory d ruków  propagandow ych, u trzy ­
m u ją  w tym  celu śc isły  k o n tak t z a r ty s tam i 
oraz ty p o g rafam i g ra fik i użytkow ej, wreszcie 
w edług zatw ierdzonego p ro jek tu  czy w zoru w y­
k o n u ją  d ru k i i d o starcza ją  k lien tow i gotow y 
tow ar.

Jak  w ie lk ą  wagę A m erykan ie p rzyw iązu ją  
do łatw o czytelnych, w yraźnych , um ie ję tn ie
i estetycznie skom ponow anych, p rzy k u w ają ­
cych w zrok k lie n ta  i jego uw agę tow arów  p ro ­
pagandow ych, o tem  przekonać się m ożna w  za­
k ładzie p racy  spec ja lis ty  ty p o g ra fa  p ropagandy  
ad v ertis in g  typographers. Jednem  z n a jw ięk ­
szych tego  rod za ju  specja lizow anych p rzedsię­
b io rs tw  chicagow skich  je s t firm a  Hayes-Loch- 
ner Juc., k tórej k iero w n ik  H. L. R obertson 
s tw ierdza  kró tko , że n a jw ażn ie jszą  częścią sk ła­
dow ą podobnej, d la n as  w Polsce, n ieznanej 
jeszcze placów ki, je s t m ożliw ie najbogatszy  m a ­
te rja ł w p ism ach  i o rn am en tac ji z zastosow a­
niem  do g ra fik i użytkow ej o raz  d ruków  p ro p a­
gandow ych. Im  obfitszy jes t in w en tarz  czcion­
kowy, tem  łatw iej m oża w  ty m  dziale zacho­
dzące różne zam ów ienia kom ponow ać przez od­
pow iednie i um ieję tne  zastosow anie ty p u  czcion­
ki. Przez w spom niane wyżej a g e n tu ry  p ro p a­
g an d y  zam aw iane ogłoszenia, najczęściej serja- 
m i d la  określonego cyklu  lu b  rozleglejszej k am - 
p an ji rek lm ow ej, dalej p rospek ty , k a r ty  pole­
cające i reklam ow e, różnego ro d zaju  doniesie­
n ia  itd., w ykonuje się w ed ług  doręczonego przez 
agen tu rę  a  zatw ierdzonego przez k lien ta  szkicu  
lub  wzoru, w zględnie w ykonuje się w pierw  
p ro jek ty  o raz  wzory, k tó re  agencja  zam aw ia ją ­
ca p rzed k ład a  do zaakcep tow an ia  k lientow i. 
Zestaw  w ykonu je  się m ożliw ie najśc iśle j w e­
d łu g  szk icu  rysunkow ego, przyczem  zależy w ie­
le ną  szczęśliwym  i um ie ję tn y m  doborze typu  
czcionki, m usi ona bow iem  odpow iadać c h a rak ­
terow i danego tw oru  rysunkow ego, dobór czcio­
nek  w ykazyw ać w in ien  h a rm o n ijn ą  zgodną ca­
łość, lub  w zbudzać gdzie po trzeba zain tereso-
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w anie k o n tras tem  n ie  rażącym , dalej typograf 
p ropagandow y w zestaw ach  sw ych zw aża n a  
należyte stopn iow anie na  w iersz nap isow y luib 
in n y  w tekście w y su n ię ty  jako  w abik  w zroku 
a naw et przez sk ładaczy  często lekcew ażone za­
stosow anie szczelin (regletów), w zestaw ach  
tw orów  propagandow ych po siad a  doniosłe zn a­
czenie jak o  środek d la podziału  św ia tła , odstę­
pów m iędzyw ierszow ych, co w yw iera przy  p ra- 
w idłow em  zastosow aniu  d odatn i w pływ  n a  ca­
łość. W ykonyw anie ilu stracy j p ro p ag an d o ­
wych oraz  up iększeń  i o rn am en tac ji w zastoso- ^ 
w an iu  do rek la m y  spoczywa w zakresie  p racy  
firm  specja lnych . P rac a  typografa  p ropag an d o ­
wego ogranicza się w yłącznie do w ykonyw ania 
zestawów' ręcznych i m aszynow ych. P rzedsię­
b io rstw a om aw iane są w łaściw ie pew nego ro ­
d za ju  fab ry k an tam i zestaw ów . Skoro zestaw  jest 
gotow y i fo rm a zak lin iona oraz przyrządzona, 
p raca  typografa  propagandow ego jest ukończo­
na, form ę do dalszej obróbki p rze jm u ją  zak ła ­
dy galw an izacy jne i s tereo typern ie , które, do­
s ta rcza ją  zarazem  m atryce.

T ak  dalece p o su n ię ta  spec ja lizacja  zapew ­
n ia  zupełn ie inne rezu lta ty , n iż  dać je  może w y­
konyw anie  p rac  p ropagandow ych  przez ludzi 
bez fachow ego na polu  tem  w ysżkolenia. Każdy 
specja lizow any zak ład  p racy  zabiega o sp raw ­
ność i ze w zględu n a  s iln ą  konkurencję , m ożli­
wie o najw yższą doskonałość w  sw ym  zakresie  
dzia łan ia , nie zapom inając  o zasadzie p rzepro­
w adzan ia  na jśc iśle jsze j k a lk u lac ji. W  w yniku  
tej spec ja lizacji dziedzina p ro p ag an d y  i sk u ­
tecznego oddziaływ ania n a  m asy, s tan ę ła  w  St. 
Z jednoczonych A m eryki n a  szczytnym  poziom ie 
swego zadania.

Z pow yższych w ywodów w y n ik a , że o roz­
w in ięciu  podobnych stosunków  u  n as w p raw ­
dzie m yśleć jeszcze n ie  m ożna, lecz nie u lega 
w ątp liw ości, iż w  m iarę  rozw oju naszych  sił go­
spodarczych a ogólnego u k ła d u  stosunków  i m o­
żliw ości zbytu  w ytw orów  przem ysłow ych leży 
przed n am i w dziedzinie g ra fik i rozległy, m ało  
rozw in ię ty  i w yzyskany now y dział pracy.

Z Towarzystwa Graficznego w Toruniu
T ow . G ra ficzne  w  T o ru n iu  u rzą d za  w  d a ls z y m  

c ią g u  s ta le  co sobotę w y k ła d y  p. t. „J ę z y k  p o ls k i 
a d ru k a rs tw o " .  W y k ła d y  te  o d b y w a ją  się w  szkole 
w y d z ia ło w e j i są ba rdzo  lic z n ie  uczęszczane, szcze­
g ó ln ie  u c z n io w ie  w  o s ta tn im  ro k u  n a u k i o raz p o ­
m o c n ic y  w s z y s tk ic h  z a k ła d ó w  a n a w e t be z ro b o tn i 
b io rą  g re m ja ln y  u d z ia ł.  D o tychczas od by ło  się sześć 
w y k ła d ó w  i  jeszcze odbędą się c z te ry , k tó re  od p o ­
c z ą tk u  do końca, w y k ła d a  p. M a r ja n  S ydow . Sza­
n o w n y  re fe re n t p rz e d s ta w ił do tychczas  w  sw ych  
w y k ła d a c h  b łędne  n a le c ia ło śc i, k tó re  bez zas tano­
w ie n ia  og ó ln ie  są używ an e . Po k a ż d y m  w y k ła d z ie  
odbyw a  się d y s k u s ja  na d  róż.nem i w ą tp liw o ś c ia m i 
p is o w n i. O ż y w io n a  d y s k u s ja  w s k a z u je  n a  w ie lk ie -  
za in te re so w a n ie , d la teg o  też u d z ia ł obecnych  n ie ­
t y lk o  się n ie  zm n ie jsza , ale na  k a ż d y m  w y k ła d z ie  
się zw iększa . T ow . G ra ficzne , w id zą c  ten  zapa ł, w y ­
da  d la  n a jp iln ie js z y c h  u c z e s tn ik ó w  d y p lo m y  p i ln o ­
ści, k tó re  zos taną  w y k o n a n e  d ro g ą  k o n k u rs u . T a k ­
że z a k u p iło  Tow . G ra ficzne  k ilk a d z ie s ią t  ks ią że k  
fa c h o w y c h  ja k o  n a g ro d y . K u rs  te n  zdo łano  z re a li­
zow ać d z ię k i po m o cy  m a te r ja łn e j tu te js z y c h  z a k ła ­
d ó w  g ra fic z n y c h , za k tó rą  zarząd  T ow . G ra ficznego  
serdeczn ie d z ię ku je . Z p o w o du  o d b y w a ją c y c h  się 
obecn ie pow-yższych w y k ła d ó w , zeb ran ie  odbędzie 
s ię  d o p ie ro  w  s ty c z n iu  1932 r . ja k o  zeb ran ie  w a lne .

Rozmaitości
Izba przem ysłowo-handlowa w Poznaniu z a w ia ­

d a m ia , że u ka za ło  się d ru k o w a n e  500-stronn icow e 
sp ra w o zdan ie  Iz b y  za ro k  1930, k tó re  n a b yw a ć  m oż­
na w  cenie z ł 3.—  w  Izb ie  oraz we w s z y s tk ic h  k s ię ­
g a rn ia c h . S p ra w o zdan ie  to s k ła d a  się z 2-ch części: 
część I-sza  o b e jm u je  sp ra w o zdan ie  z d z ia ła ln o ś c i w e­
w n ę trz n e j, część I I-g a  sp ra w o zdan ie  o s y tu a c ji go­
spodarcze j o k rę g u  Izby , z ilu s tro w a n e  b o g a ty m  m a ­
te r ia łe m  s ta ty s ty c z n y m . S p ra w o zdan ie  to  wówczas 
s p e łn i sw ą ro lę , o ile  do s tan ie  się do rą k  ja k  n a jsze r­
szych s fe r p rz e m y s ło w o -h a n d lo w y c h ; wobec obszer- 
ności zaw a rteg o  m a te r ja łu  może ono- s fe rom  ty m  od­
dać znaczne k o rz y ś c i i s łu żyć  ja k o  p ie rw szo rzę d n y  
m a te r ja ł in fo rm a c y jn y .

Pierwszy „K alendarz publiczny". C ie ka w ą  ino- 
w a c ją  w  dz ie d z in ie  w y tw o ró w  g ra fic z n y c h  je s t n ie ­
w ą tp liw ie  t. zw . „K a le n d a rz  p u b lic z n y "  og ro m n ych  
ro z m ia ró w , d ru k o w a n y  na  g ru b y m  k a rto n ie , k tó reg o  
p ie rw s z y  egzem p la rz  w yw ieszo no  w  W a rs z a w ie  na 
je d n e j ze śc ia n  gm a chu  T e a tru  W ie lk ie g o  od s tro n y  
u l. T rę b a c k ie j. N a  ty m  o lb rz y m im  k a le n d a rz u  co­
d z ien n ie  zm ie n ia n e  są k a r t k i  z da tą.

Bezrobocie w in tro ligatorstw ie niemieckien? 
wzmaga się. Z w ią z e k  in tro lig a to ró w  n ie m ie c k ic h  i  ro ­
b o tn ik ó w  p a p ie rn ic z y c h  donos i, że w  lip c u  pośród je  
go cz ło n k ó w  b y ło  IG 001 be zrobo tnych , a lic zb a  ta  
w z ro s ła  w  s ie rp n iu  na  17 401 bezrob o tnych . G orzej 
p rz e d s ta w ia ła  się s y tu a c ja  po ś ród  p ra w n ik ó w  z a tru ­
d n io n y c h  na  z re d u k o w a n y m  czasie p ra c y , b o w ie m  
liczb a  częściowo z a tru d n io n y c h  w zm o g ła  się z 16 301 
na  19 643, c z y li os iąg nę ła  p ro c e n tu a ln ie  36,8%. W  ty m  
z a ty m  czasie 70% ogólnego s ta n u  c z ło n k ó w  z w ią z k u  
p ra c o w n ik ó w  in tro l ig a to rs k ic h  b y ło  bądź zu p e łn ie  
bez p ra c y , w zg lę d n ie  p ra c o w a ło  3— 4 d n i w  ty g o d n iu . 
N a jb a rd z ie j bezroboc iem  i  re d u k c ją  d o tk n ię ty  je s t 
d z ia ł p rz e m y s łu  g a la n te ry jn e g o  i  p o r tfe la rs tw a , w  k tó - 
re m  ty lk o  2% p ra c o w n ik ó w  m ia ło  pe łne  za jęcie  a 98% 
d o tk n ię ty c h  b y ło  bezroboc iem  lu b  p ra c o w a ło  ty lk o  
część tyg o d n ia . M ie s iąc  s ie rp ie ń , to  w p ra w d z ie  w ś ró d  
ro k u  w  te j b ra n ż y  okres  n a jg o rs z y , lecz n is k i ten  stan 
z a tru d n ie n ia  p rz e k ro c z y ł w sze lk ie  p rz e w id y w a n ia  
złego i  ro k  b ieżą cy  je s t n a jg o rs z y m  z do tychczas p rze ­
ży w a n y c h  k ryz y s ó w .

Wiadomości z firm
Nadzwyczajne W alne Zebranie A kcjonariuszy 

D rukarn i Bydgoskiej, Sp. Akc. w  Bydgoszczy odbę­
dzie się w  p o n ie d z ia łe k , d n ia  28 g ru d n ia  1931 ro k u ,
0 godz. 2 po p o łu d n iu , w  lo k a lu  S p ó łk i p rz y  u l ic y  
P o zn a ń sk ie j 12/14.

W alne Zgromadzenie A kcjonarjuszy „Księgarni
1 D rukarn i K atolickiej", Sp. Akc. w Katowicach od­
będzie się d n ia  18 g ru d n ia  1931 r., o- godz. 16-tej, w  
g m a ch u  w ła s n y m  p rz y  u l. M arsz. P iłs u d s k ie g o  58.

„D rukarnia Rolnicza" Sp. z ogr. odp. w W ar­
szawie. Sąd O kręg, w  W a rsza w ie  zgodn ie  z a r t.  39 
R ozporządzen ia  P re zyd e n ta  R ze czypo spo lite j P o lsk . 
z d n ia  23 g ru d n ia  1927 r . o za p ob ieg an iu  upad łośc i, 
iż  w y ro k ie m  z d n ia  13 lis to p a d a  1931 r . p o s ta n o w ił:  
p o s tępo w a n ie  zapob iegaw cze u p a d ło śc i f i r m y  „ D r u ­
k a rn ia  R o ln icza , S pó łka  z og ran , odpow . w  W a rs z a ­
w ie ", um o rzyć . W y ro k  o p a trz y ć  ry g o re m  ty m c z a ­
sowego w y k o n a n ia .

Nadzwyczajne W alne Zgrom adzenie A kcjonarju­
szy Sp. Akc. „A rtigraph" Zakłady Przem ysłowe dla 
W yrobu Reklam  A rtystycznych i Opakowań z P a­
p ieru  i Blachy w Krakowie odbędzie się 19 g ru d n ia  
1931r., o godz. 11 p rzed  po ł. w  s a li posiedzeń B a n k u  
D ysko n tow ego  W a rszaw sk ieg o , O d d z ia łu  w  K ra k o ­
w ie .

„D rukarn ia  Kresowa", Sp. z o. o. we Lwowie.
Sąd O k rę g o w y  w e L w o w ie  z a tw ie rd z ił ugodę, z a w a r­
tą  na  a u d je n c ji ugodow e j w  d n iu  28 s ie rp n ia  1931 r. 
m ię d z y  „ D r u k a r n ią  K re s o w ą " Sp. z o. o-, we L w o ­
w ie, M och na ck ieg o  48, a je j w ie rz y c ie la m i.
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Prasa prasy
(Ciąg. d a lszy  z n r . 48).

N adto  „In fo rm ac ja  P raso w a  P o lska", k tó ­
r a  b ra ła  n ad to  udzia ł czynny w p racach  o rg an i­
zacyjnych  pro jektow anego już. w tedy  Polskiego 
Z w iązku W ydaw ców  gazet i czasopism  sekcji 
czasopism , zapow iedziała w ydaw nictw o „B i - 
b 1 j o t  e k  i P r a s o w e j  P o l s k i e j "  i rozpo­
częła je w r. 1921, zam ierzając jednocześnie roz­
począć w ydaw nictw o czasopism a p. t. P r a s a .

C e l e ,  jak ie  przyśw iecały  in ic ja tyw ie  
„iB Ji; b  1 j o t e k i  P r a s  o we ;  j P o l s k i e j "  

-sform ułow ała jej re d ak c ja  w  zam ieszczonej w ze­
szycie p ierw szym  odezwie. B rzm ia ła  o n a  jak  
n astęp u je :

„B a d a n ia  w  d z ie d z in ie  p ra s y  le ż a ły  u nas o d ło ­
g ie m  i  do p ie ro  w  o s ta tn ic h  czasach zaczęto po św ię ­
cać za g a d n ie n io m  w  ty m  ba czn ie jszą  uwagę.

P rag ną c  dać o d b ic ie  ty m  p o c z y n a n io m  i  od- 
ź w ie rc ia d la ć  w  p e w n y m  p rz y n a jm n ie j s to p n iu  w y ­
n ik i  b a da ń  p rz e d s ię b ra n y c h  p rzez n ie lic z n y c h  u  nas 
h is to ry k ó w  i  s ta ty s ty k ó w  p ra sy , „ In fo rm a c ja  P ra ­
sow a P o ls k a " p o d ję ła  w y d a w n ic tw o  „ B ib l jo te k i 
P ra so w e j P o ls k ie j" ,  ja k o  p la c ó w k i do um ieszczen ia  
p rac , do tyczących  p ra s y  p o ls k ie j:  za ró w n o  o je j
p rzeszłośc i, ja k  i o je j po trze ba ch  o raz o s tan ie  w  do ­
bie b ieżącej.

Z eszy ty  „ B ib l jo te k i P ra so w e j P o ls k ie j"  u k a z y ­
w ać się będą n a ra z ić  n ie re g u la rn e , z czasem  je d n a k  
„ In fo rm a c ja  P ra so w a  P o ls k a " za m ie rza  w y d a w a ć  je 
w  re g u la rn y c h  odstępach czasu, ja k o  zeszyty  p u b l i­
k a c j i s ta łe j na  w z ó r p u b l ik a c j i in fo rm a c y jn o -n a u k o - 
w y c h  treśc i, spe c ja lne j.

N a s tą p i to w  m ia rę  ro z w o ju  b a da ń  w  dz ied z in ie  
p ra sy , do czego w  zn a czn ym  s to p n iu  p rz y c z y n ią  się 
n ie w ą tp liw ie  s tu d ja  p ro w a dzon e  w  obu naszych 
u c z e ln ia c h  d z ie n n ik a rs tw a : na  W y d z ia le  P u b lic y ­
s ty k i i D z ie n n ik a rs tw a  w  Szkole N a u k  P o lity c z ­
ny c h  i w  Szkole D z ie n n ik a rs tw a  p rz jr W o ln e j 
W szechn icy  w  W a rs z a w ie ".

O pro jek tc ie  w y d aw n ic tw a „P rasa"  poda­
w ały  ówczesne p ism a n as tęp u jącą  w zm iankę, 
p rzed rukow aną w Nr. 4 „B iu letynu  Zjazdów 
D ziennikarsk iego  i L iterack iego":

„P ie rw s z y  p o ls k i o rg an  p ra so w y , pośw ięcony  
p ra s ie  p o w s ta n ie  zapew ne w k ró tc e  w  W a rszaw ie . 
Kon ieczność is tn ie n ia  ta k ie g o  w y d a w n ic tw a  da je  się 
odczuw ać o d d a w n a : p ra sa  n ie  lu b i p isać  o sobie 
w  p ra s ie , tru d n o  b o w ie m  na fo ru m  p u b lic z n e  w y s u ­
w ać s p ra w y  w łasne  zaw odowe.

S p ra w a  p ism a , pośw ięconego w y łą c z n ie  p ras ie , 
b y ła  w  o s ta tn ic h  czasach p a ro k ro tn ie  po ruszana , że 
d la  p rz y k ła d u  w s p o m in a m y  tu ta j o d b y ty  w  r. 1919 
Z ja zd  p rz e d s ta w ic ie li zrzeszeń d z ie n n ik a rs k ic h  i l i ­
te ra c k ic h , lu b  o d b y ty  w  r. b. Z ja zd  D z ie n n ik a rz y , na 
k tó ry m  spraw ę te z a p o w ia d a ł po rzą d e k  obrad.

N ad to  w  c ia śn ie jsze m  g ro n ie  d z ie n n ik a rz y  s p ra ­
w ę  tę po ruszano  w  z w ią z k u  ze s p ra w a m i spo łecz­
no - zaw odow em i, d z ie n n ik a rs k ie m i i ze s p ra w ą  w y ­
k s z ta łc e n ia  zaw odowego. W  to k u  d y s k u s ji rzucono  
ta m  p ro je k t  w y d a w a n ia  kosz te m  zrzeszeń d z ie n n i­
k a rs k ic h  p rz y  u d z ia le  tych , k tó rz y  s p ra w a m i p ra s y  
z a jm u ją  się nauko w o , p ism a , pośw ięconego sp ra ­
w o m  b a d a n ia  na uko w eg o  p ra sy , s p ra w o m  zaw odo­
w y m  d z ie n n ik a rs k im  oraz in fo rm a c jo m  w  zakres ie  
d z ia ła ln o ś c i is tn ie ją c y c h  zrzeszeń d z ie n n ik a rs k ic h . 
P ro je k to w a n e  p ism o  m a nos ić  t y tu ł  „P ra s a "."

D eklarację  n a  to w ydaw nictw o zgłosiła do 
K o m isarja tu  R ządu m. st. W arszaw y d y rek cja  
„In fo rm ac ji P rasow ej P o lsk ie j"  w r. 1920. N ie 
m ogła jed n ak  w y d aw n ic tw a rozpocząć, gdyż te ­
m u  przeszkodziły  w a ru n k i czasu w ojny  z bol­
szew ikam i i szk ierow anie w zw iązku z tem  dzia­
łalności „In fo rm acji P rasow ej"  n a  inne to ry  p ra ­
cy inform acyjno-prasow ej.

Lecz zam ia ru  w y d aw an ia  czasopism a teg o  
„ In fo rm ac ja  P raso w a"  nie poniechała.

W  ła tach  1924—25 przy w ydaw anym  przez ' 
n ią  „Przeglądzie Tygodniow ym " pod nazw ą 
„In form acji Pow szechnej" u k azu je  się jak o  
P r z e g l ą d  t y g o d n i o w y  p r a s y  — w y­
b ó r w ycinków  z najw ażn ie jszych  arty k u łó w  
w  sk ró tac h  z w ybitn iejszych  gazet i innych  cza­
sopism  w osobnym  d o datku  p. t. G a z e t a  g a  - 
z e t.

R edakcja tego w ydaw nictw a zapow iadała  — 
w m ia rę  rozw oju jego — specjalne d o d atk i stałe , 
a  w śród  n ich  jeden  p . t .  P r a s a  z zakresem  tre ­
ści p ro jek tow anego  daw niej czasopism a pod ty m  
tytułem .*) **)

Również w r. 1927, już  po z likw idow aniu  swe­
go w ydaw nictw a, „ In fo rm acja  P raso w a  P o lsk a"  
p ro jek tu je  rozpoczęcie czasopism a „ P r a s a " ,  
oraz w z n a w i a  w y d a w n i c t w o  „ B i b l j o ­
t e k i  P r a s o w e j " ,  k tó re w ro k  później p rze­
kazu je  T ow arzystw u W yższej Szkoły D zienni­
k arsk ie j w zw iązku z w ysuw aną w ówczas k o n ­
cepcją u tw orzen ia  w W arszaw ie In s ty tu tu  P ra ­
soznawczego.

Jednocześnie p ro jek t czasopism a pośw ięco­
nego spraw om  prasow ym  is tn ia ł w „Polsk iej 
A gencji P ublicystycznej" , rów nież n aw et pod 
ty tu łem  „P r a s  a", a tak że  w Z w iązku  S y n d y k a­
tów  D zienn ikarsk ich .

P ozatem  w  tym  ju ż  czasie W ydział B ibljo- 
tek  P aństw ow ych  Min. W yzn. Relig. i Oś w. P u ­
blicznego w  porozum ien iu  z In s ty tu tem  B ibljo- 
g raficznym  w zw iązku z p rzygo tow aniam i do za­
łożenia B ib ljo tek i N arodow ej pod k ie ru n k iem  
zasłużonego wielce op iek u n a  k siążk i i wogóle 
d ru k u  w Polsce, p. S t e f a n a  D e m b e g o  był 
ju ż  w przededn iu  rozpoczęcia reg u la rn ie  z jaw ia­
jącej się  b ib ljografji bieżącej p rodukc ji w ydaw ­
niczej w  Rzipłitej P o lsk ie j i po lsk ich  d ruków  
zagran icą , z osolbnem uw zględn ien iem  ru c h u  
w ydaw niczego w śró d  organów  prasy.

P u b lik a c ja  ta , rozpoczęta w  r. 1928, — to „W y­
kaz U rzędow y D ruków  w ydanych  w R zpltej

*) N ic  w sp ó ln eg o  z te m  w y d a w n ic tw e m  n ie  m ia ­
ło czasopism o li te ra c k o  - społeczne, u ka zu ją ce  się  
w  P o z n a n iu  w  la ta c h  1925/6 ró w n ie ż  ja k o  „p rz e ­
g lą d  ty g o d n io w y " , p. t. „P  r a s  a", a p rz y p o m i­
na jące  do pew nego s to p n ia  „ P r z e g l ą d  t y g o d ­
n i o w y "  i  „ G a z e t ę  G a z e  t “ .

**) R ów n ież  n ic  w spó lnego  n ie  m ia ło  a n i w y ­
d a w n ic tw o , a n i b iu ro  w y c in k ó w  „ In fo r m a c j i  P raso ­
w e j P o ls k ie j" ,  z u k a z a n ie m  się w  r .  1926 w  W a rs z a ­
w ie  przez k i lk a  ty g o d n i i  ro b io n e m  na  p o d o b ie ń ­
s tw o „G aze ty  G azet", czasop ism em  p. t. „ W  y  c i  n -  
k  i "  z g ło s a m i p ra s y  w  różn ych  s p ra w a ch  a k tu a l­
nych .
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P o lsk ie j11, a za re jestrow anych  w B ibljotece N a­
rodow ej.

W ychodzi reg u la rn ie  co tydzień  i m a dw a 
osobne d odatk i m iesięczne, z k tó ry ch  jeden obej­
m u je  „polonica11 zagran icą , a d rug i jest specjal- 
nem  jak b y  czasopism em  — k ro n ik ą  b ib liog ra­
ficzną ru c h u  w ydaw nictw  prasow ych p. t. 
„ U r z ę d o w y  W y k a z  C z a s o p i s m ,  w y ­
d a w a n y c h  w R z e c z y p o s p o l i t e j  P o l ­
s k i e j ,  z a r e j e s t r o w a n y c h  w B i b l j o ­
t e c e  N a r o d o w e j 11.

Są tam  osobno co m iesiąc zam ieszczane a lfa ­
betycznie w ydaw nictw a, k tó re  „zaczęły w ycho­
dzić11, osobno zaś te, k tó re  „przestały  w ychodzić11. 
Co ro k u  m a ją  być dodaw ane skorow idze — sp i­
sy  alfabetyczne.

Jest więc to pierw sze stałe  już  c z a s o- 
p i s m o r  e j e s t  r u j ą c e  p r a s ę  p o i  s k ą, 
— p i e r w s z y  b i b 1j o g r  a  f i c z n  y o r  g a n 
w polskiej p rasie  prasy . Inne na to m iast, acz­
kolw iek  s ta le  i reg u la rn ie  w ydaw ane, pub likacje  
in fo rm acy jne  o p ra sie  w Polsce i o p rasie  pol­
sk ie j zag ran icą  — to d w a  k a t a l o g i  p r a s o -  
w  e. Jeden  z n ich  w ydaje P o lsk a  A gencja R ek la­
m y ( P A R )  w P o z n a n i u ,  a d rug i ukazu je  
się  s ta ra n ie m  i kosztem  b iu ra  ogłoszeniowego 
p. f. T. P i e t r a s z e k  w W a  r  s z a w i e. Jest 
też copraw da i trzeci s ta ły  k a ta lo g  p rasy  pol­
skiej, rów nież Co ro k u  w ydaw any, lecz m niej 
k o m p le tn y  i nie polski, bo pub likow any  przez 
b iu ro  ogłoszeń Mossego z B erlina  w filji w a r­
szaw skiej, jak o  p rzeró b k a  działu  p rasy  P o lsk i 
z ogólnego n iem ieckiego  k a ta lo g u  p ra sy  całego 
św ia ta , — w y d aw n ic tw a cen tra li berliń sk ie j tej 
in sty tu c ji.

P ozatem  było u  n as  czynionych parę  prób 
w k ie ru n k u  stałego k a ta lo g o w an ia  prasy .

Np. w e Lwowie p ro jek tow ała  w r. 1929 
agencja  p. n. „P ro p ag an d a  P o lsk a 11 w ydaw ­
nictw o p. t. „ R e w  j a  p r a s y  p o l s k i e j 11. 
A toli przedsięw zięcie to nie doszło do sku tku . 
Skończyło się n a  rozesłan iu  kw estjo n arju szy  r a ­
zem  z zapow iedzią rek lam ow ą.

W  końcu  r. 1930 zaczęło w ychodzić pod 
szum nie brzm iącym  ty tu łem  P r a s a  ś w i a t o -  
w  a i pod nazw ą „m iesięcznika poświęconego 
p rasie  św ia to w e j11 w ydaw nictw o rek lam ow e 
„C entra li w ydaw nictw  zag ran icznych11 ( w sk ró ­
cie C E W U Z E T )  w W a r s z a w i e .  Nr. 1. 
w ypełniły  dw a „e lab o ra ty 11, skom pilow ane z róż­
ny ch  źródeł, n a  tem a t „dziejów p ra sy 11 i „kon­
cen trac ji p ra sy 11, oraz ogłoszenia tej „centrali 
w ydaw nictw  zag ran icznych1’ — n a  dwóch s tro ­
nach  frontow ych, a  n a  dwóch pozostałych s tro ­
n a c h — cenn ik i na jw ażn ie jszych  czasopism  tech ­
nicznych i przem ysłow ych oraz społeczno-poli­
tycznych i ilu s tro w an y ch 11 (polskich, n iem ie­
ck ich , fran cu sk ich , ang ie lsk ich  i . . .  rosy jsk ich).

Po tym  „debiucie11 — „m iesięcznik prasy  
św ia tow ej11 zam arł.

N atom iast w r. 1931 rozpoczęło drugi rok 
is tn ie n ia  założne w lipcu  ro k u  1930 czaso­
pism o, k tó re  p ierw otn ie m iało  nosić ty tu ł 
„W  y d a w c  a 11, n astęp n ie  zaś „ G a z e t a  i c z a- 
s o p i s m o“, czy „Dz i e n n i k  i c z a s o ­
p i s m o 11, a k tóre ostatecznie wyszło pod, d aw a­
nym  już  przedtem  innym  pro jek tow anym  czaso­
pism em , ty tu łem : P r a s  a.

Z razu (w r. 1930), jako  d w u m i e s i ę c z ­
n i k ,  później zaś częściowo n u m eram i podw ój-

nem i co dw a m iesiące w ydaw ane czasopism o to 
jest o rganem  Polskiego Z w iązku W ydaw ców  Ga­
zet i Czasopism . Z akreśliło  sobie p ierw otn ie 
n ad e r szerokie, m oże naw et za szerokie, ram y  
treści, ja k  n a  w ydaw nictw o zw iązkow e jednej 
ty lko  części sfery, tw orzącej p rasę. D latego też 
zbyt c iasn ą  okazała  się objętość, w zględnie n a ­
w et dość spora , w ydanych k ilk u  ju ż  num erów  
P r a s y  i n ie m ogła pom ieścić „w szystkiego 
o p ra s ie11 oraz o jej życiu w k ra ju  i zagran icą , 
a  tak że  ogłoszeń, zam ieszczanych  przez k ilk a ­
naście w ydaw nictw , agencyj prasow ych, d ru ­
k arń , fab ry k  pap ieru , fab ry k  m aszyn  d ru k a r­
skich  i  in.

T rudności w yn ikające  z tego szerokiego za­
k resu  treśc i i zbyt ciasnych  d la n iej łam ów  w y­
daw nictw a, s ta ra  się pokonyw ać redakcja , sp ra ­
w ow ana przez d y rek to ra  Zw iązku p , S tan is ław a  
K auzika, choć nie zawsze jej się to udaje . Św iad­
czą o  tem  rażące nieco przeskoki w treści. 
Jedne n u m ery  m a ją  treść  urozm aiconą i cieka­
w ą nie tylko d la  sfery „ludzi z p ra sy 11? ale i dla 
szerszej publiczności, p rzy n ajm n ie j in teresu jącej 
się słowem  drukow anem  perjodycznem . Inne 
n a to m ias t zeszyty są  ciekaw e ty lko d la  fachow ­
ców: w ydaw ców  i  częściowo ty lko reszty  ludzi 
za trudn ionych  w  prasie .

N iew ątpliw ie, koncepcja o rganu  zw iązko­
wego, w ydawców, w ysun ię ta  na  czoło każdego 
n u m eru  w pod ty tu le  tego „czasopism a, pośw ię­
conego spraw om  w ydaw niczo - p rasow ym 11, — 
wskaże w łaściw y k rą g  jego treści, bardziej zacie­
śniony, niż ża bardzo  rozszerzony, zw łaszcza 
w pierw szych p a ru  num erach .

W ów czas pism o to spełniać będzie całkow i­
cie swe zadanie, jako  in fo rm ato r wydaw ców  
dzienników  i czasopism  z całej Rzeczypospolitej
0  najw ażn iejszych  i n a jak tu a ln ie jszy ch  sp raw ach
1 zagadn ien iach , zw iązanych przedew szystkiem  
z ich w a rsz ta tam i p racy  i ich służbą publiczną 
oraz z życiem  jednoczącej ich  organizacji — 
Zw iązku, a  następn ie  innych  organizacyj zaw o­
dów i przem ysłów  pokrew nych, dalej o u staw o ­
daw stw ie prasow em , o sp raw ach  rek lam y, o ży­
ciu p ra sy  zagranicznej, w reszcie o ciekaw ych w y­
daw nic tw ach  k ra jow ych  i zagran icznych  o p ra ­
sie i jej postępach.

Z anim  pow stało  to w ydaw nictw o, — a po­
w stało  z chw ilą  zorganizow ania się Polskiego 
Zw iązku W ydaw ców  D zienników  i Czasopism , 
garn ia jącego  w ydaw ców  całej Rzpltej, — 
spraw y, dotyczące sfery  w ydaw ców  i wogóle 
prasy , znajdow ały  częściowo p rzynajm nie j od_ 
zw ierciadlenie sta łe  w o sta tn im  la t dziesią tku  na 
łam ach  „ P r z e g l ą d u  G r a f i c z n e g  o“.

Obecnie s ta ł się on rzecznikiem  trzech po­
krew nych przem ysłów  i zaw odów: d rukarsk iego , 
wydaw niczego i papierniczego.

Pod red ak c ją  p. T e o d o  r a  K r y g a  „P r  z e- 
g l ą d  G r a f i c z n y 11, jednoczy w sobie jakby  
trzy  p ism a — przeglądy: graficzny, w ydaw niczy 
i papierniczy, jako  organ  Zw iązku O rganizacyj 
P rzem ysłu  Graficznego i W ydaw niczego oraz 
R ady Zrzeszeń Kupiec tw a  gałęzi papierniczo- 
piśm ienniczej.

Spraw om  w ydaw niczym  w dziedzinie p rasy  
i k siążk i służy „ P r z e g l ą d  W y d a  w n i c z y“ 
i jest o rganem  Okręgowego P olsk iego  Zw iązku 
W ydaw ców  D zienników  i Czasopism  z siedzibą 
w Poznan iu . — Oczywiście, c iaśniejsze niż
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,.P r a s y " ,  r a m y  o b ję to ś c i „ P r z e g l ą d u  W y ­
d a w n i c z e g o " ,  a  n a d to  k o n ie c z n o ś ć  d z ie le n ia  
t y c h  ła m ó w  m ię d z y  s p r a w y  p r a s y  i  k s ią ż k i ,  —  
s p r a w ia ją ,  że t re ś ć  a r t y k u ło w a  z k o n ie c z n o ś c i 
n ie je d n o k r o tn ie  m u s i p o d le g a ć  r e d u k c jo m .  W e ­
t u je  te  r e d u k c je  je d n a k  to , że „ P r z e g l ą d "  
w y c h o d z i co ty d z ie ń  i  d z ię k i  t e m u  in fo r m a c je  
m a  a k tu a ln ie js z e  n iż  in n e  c z a s o p is m a , p o ś w ię ­
c o n e  s p ra w o m  w y d a w n ic z y m  i  g r a f ic z n y m .

P onad to  P r  z e g 1 ą d G r a f i c z n y  t ak 
sarno,  j ak i P r a s a  p o ru sza ją  n ie jednokro tn ie  
s p r a w y  d o t y c z ą c e  r e k l a m y ,  k tóre 
w o sta tn ich  k ilk u n a s tu  la tach  znajdow ały  p aro ­
k ro tn ie  n aw et w łasnych  rzeczników  prasow ych 
pod  postacią  czasopism  w ypełn ianych  treśc ią  
i in fo rm ac jam i w tym  zakresie z uw zględn ie­
niem  w  znacznym  stopn iu  r e k l a m y  i p r o ­
p a  g a  n  d y w- prasie .

Na czoło w ydaw nictw  pośw ięconych sp ra ­
wom  d ru k a rs tw a  i g ra fik i p o z a  P r z e g l ą ­
d e m  G r a f i c z n y  m, jak o  organem  in teresów  
w łaścic ieli d ru k a rń  i wydawców gazetowych, 
posiadających  w łasne d ru k a rn ie , — w ysuw a 
się G r a f i k a ,  o rg an  Z w iązku polsk ich  a r ty ­
stów  grafików  i Zrzeszenia k ierow ników  zak ła ­
dów  graficznych. Jako czasopism o poświęcone 
przedew szystkiem  sztuce graficznej, następn ie  
zaś spraw om  społeczno-zawodowym  o rgan iza­
cyj profesonjalnej, — w ydaw nictw o to  jest 
rzecznikiem  postępu  racjonalnego  i k u ltu  p ięk ­
n a  w d ru k u  zarów no książk i, ja k  i czasopism a 
oraz gazety.

Założone w  r. 1930, je s t jak b y  spadkobiorcą 
istn ie jącego  przez la t k ilk a  czasopism a G r a f i ­
k a  P o l s k a  (1921—28), obok którego  w ycho­
dził przez pew ien czas b iuletynow y P r z e . w o  d- 
n  i k G r a f i c z n y  (?). O publikow any n iedaw ­
no  na łam ach  „P r z e g l ą d u  G r a f  i c z n e g  o" 
rz u t  oka  n a  czasopiśm iennictw o graficzne 
podaje  jeszcze k ilk a  innych  czasopism  d ru ­
k a rsk ic h  i graficznych, zaznaczając, że tru d n e  
w a ru n k i, w  jak ich  znajdow ało  się d ru k a r­
stw o w  dobie przedw ojennej, były głównie 
przyczyną k ró tk ich  żywotów istn ie jących  w tedy 
czasopism  tego rodza ju  we Lwowie, K rakow ie 
i W arszaw ie, oraz, że „żyvv'szy i trw alszy  ru ch  
w tej dziedzinie n a s ta ł po wojnie"...

Poza w ym ienionem i wyżej czasopism am i 
tej specjalności w śród is tn ie jących  obecnie nai- 
starszeń i jes t „Ognisko", od r. 1844, jak o  organ 
d ru k a rzy  m ałopolsk ich  w e Lwowie, gdzie przed­
tem  ju ż  pow stało is tn ie jące  przez la t k ilk a  
(1872—80) pierw sze czasopism o d ru k a rsk ie  p. t. 
C z c i o n k a  i gdzie n astęp n ie  w ychodził (1880— 
92) P r z e w o d n i k  d l a  s p r a  w d r  u lt a r  - 
s k o - l i t o g r a f  i c z n y c h .

(D okończen ie  n a s tąp i)

System „dodruków"
(D okończen ie  z n r . 48).

Czy wiele ra d  gm innych powzięło podobne 
uchw ały , nie w iem , ale potrzeba w ydan ia  p ism a, 
k tó reby  było kom binacją  gazety stołecznej 
z dziennikiem  o charak terze  lokalnym , była w i­
docznie odczuw aną powszechnie, gdy la t tem u 
około dziesięciu zaczęto u  nas u k ład ać  gazety 
system em  dodrukow ym . Polega on na  tem , że 
dan e  pism o, wychodzące w w iększym  ośrodku, 
przew ażnie w W arszaw ie, odbiwszy na m aszy ­

n ie  ro tacy jnej n ak ład , ja k i m u był potrzebny, 
n a  m aszyny  i u su w a  ze ste reo typ ji: nagłów ek 
z dodatkam i (w arunk i p ren u m era ty , także ogło­
szeń, ad res red ak cji itd.) dodrukow uje część 
n ak ład u  z p u s tą  stroną. T a d ru g a  część n a k ła ­
du  zaraz po- w yjściu  z pod m aszyny niezw łocz­
nie jes t ekspedjoiw ana najb liższym  pociągiem  
do jakiegoś z m ia s t p row incjonalnych  ,gdzie już 
czeka i nagłów ek, in n y  n a tu ra ln ie  niż nagłów ek 
gazety  m acierzystej jed n a  k o lu m n a m a te r ja łu  
lokalnego i ogłoszeń, złożonych zaw czasu w d ru ­
k a rn i m iejscow ej, o raz  przygo tow ana do- p racy  
m aszy n a  d ru k a rsk a . P om ysł k ap ita ln y  w  zasa­
dzie, dania, p row inc jona lnym  m iastom  i  dzieln i­
com p ism  o- ch a rak te rze  lokalnym , a dającym  
zarazem  w szelkie w ażniejsze now ości z dziedzi­
ny  po lityk i zagranicznej ze św iata , z działalno-* 
śc i u rzędów  państw ow ych  i sejm u, w  p rak ty ce  
zaw iódł nadzie je, nie zadow olnił czytelników , 
nie dał w ydaw nictw om  oczekiw anych zysków. 
Że czytelnictw o n ie  je s t zadow olone z dodruków  
jest to zrozum iałe, system  ten  zastosow ały  w y­
łącznie brukow ce, n ie  lićząc się z tem , że p u ­
bliczności n a  upodobanie k tó re j obliczone, nie 
m a w cale na prow incji, a. jeżeli jest, to  jeszcze 
n ie  czy ta ją  w cale. N a naszej p row incji, chw ała 
Bogu, jeszcze przew aża ty p  człow ieka o wysoce 
rozw inię tych  in s ty n k ta c h  społecznych, patrjo ty , 
d la  k tórego  p raca  nie jes t jedyn ie źródłem  za­
robku, lecz misją,, w ykonaniem  obow iązku, peł­
n ien iem  w ysokiej m isji k u ltu ra ln e j. P row incji 
nie b aw ią  m orderstw a, w łam an ia , oszustw a, 
zniew olenia i wiszelkie szelm ostw a, popełnione 
w k ra ju  i zagran icą , jak iem i są przepełnione 
brukow ce i poczytność dodruków  naogół jest n i­
kła, Z ogłoszeniam i też nie jes t zbyt dobrze.

N ajw ażniejsze przecie przeszkody, h a m u ­
jące rozwój sy stem u  dodruków  jes t zbyt w ysoki 
koszt u trzy m an ia  p ism  filja lnych , k ażd e  z t a ­
k ich  p ism  m usi m ieć d ru k a rn ię  w łasn ą  lub ko­
rzystać z p ła tn y ch  usłu g  d ru k a rn i m iejscow ej, 
po nad to  trzeba m ieć b iuro  ad m in is tracy jn e  i re ­
dakcję.

W w yniku  sy s tem u  d o druków  zaw iódł po­
k ładane w n im  nadz ie je  i skończyło' się n a  tem , 
że w ydaw nic tw a filja lne , n ie  są przew ażnie w ła­
snością, w ydaw nictwa: głównego i, o ile nie zo­
sta ły  zw inięte, przeszły  w  ręce osób lub grup  
m iejscow ych, k tó re zdobyły się n a  zdobycie dru - 
karenefc, p row adzą te p ism a i pła-cą w ydaw nic­
twu, głów nem u pew ien h aracz  za pap ier i w y­
d ru k o w an y  m ate rja ł. P ism o filja lne, będące 
urzędow o i fak tycznie sam odzielnem i p rzedsię­
b io rstw am i m ogącem i um ow ę z p ism em  głów- 
nem  zerwać w  każdej chw ili, w iązały  jakoś do­
tąd  koniec z końcem , lecz obecnie dokucza im 
n a tu ra ln ie  bardzo kryzys. R a tu ją  w iele z n ich  
m ożni pro tek to rzy  i p a tron i, wogóle zaś p ra k ty ­
ka k ilk ak ro tn ie  u s ta liła , że system  dodruków  
w dotychczasow ej jego form ie nie jest zdolny do 
rozw iązan ia  zagadn ien ie należytego obsłużenia 
prow incji. Tym czasem  zasadniczo, koncepcja 
pism  filja lnych  je s t dobrze pom yślana, odpo­
w iada odczuw ane niezaw odnie potrzebie spo­
łecznej i może odegrać w ie lk ą  rolę w dziejach 
rozw oju czytelnictw a. N ależałoby ty lko  zm ienić 
techn iczną stronę w ydaw nictw  p row inc jona l­
nych.

N iezrozum iałą jest rzeczą, d la czego przy 
system ie dodruków  trzeba n u m er w ydrukow any
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w % w zględnie 5/6 częściach w ieść k ilk ase t k ilo ­
m etrów  do jak iegoś R adom ia, czy G rodna, gdy 
tan ie j i lepiej m ożna w ykonać tę czynność 
w m iejscu  d ru k u  gazety  m acierzystej, posy łając 
pocztą m a te r ja ł do bieżącego n um eru . Życie na 
p row incji kończy się wcześnie, cały  m a te r ia ł 
ja k i dostarcza m oże być zebrany  i opraco­
w an y  n ie  później, ja k  pom iędzy 4—6 po po łu ­
dniu , czyli, jeśli go- w ysłać, w zależności od sto­
sunków , pocztą ekspres, lub innym  jak im ś spo­
sobem, to po dwóch godzinach  może być złożony, 
złam any, skorygow any. Ten sposób d ru k o w a­
n ia  red u k u je  conajm niej o  75% ko sz ta  prow adze­
n ia  w ydaw nictw  prow incjonalnych . O dpadają 
najw iększe pozycje rozchodow e, d ru k a rn ia , od­
pada  koszt ek sp ed jo w an ia  p ism a  pre-numerat-o- 
ru m  prow incjonalnym :, gdyż -czynności te  doko­
n y w a k a n to r  głów ny, s iła  re d a k to rsk a  może być 
w yzyskana  z pożytkiem  d la  p ism a i p iśm ien n ic­
tw a  polskiego wogóle.

S centra lizow anie d ru k u  w ydaw nictw  p ro ­
w incjonalnych  w  jednej d ru k a rn i głów nie po­
zw ala  na- m nóstw o -doskonaleń, jak ie  są  niem oż­
liw e przy p o s iad an iu  w każdym  z obsług iw a­
n ych  -miast osobnej d ru k a rn i. Nie będziem y 
w daw ać się w szczegóły w szystk ich  czynności 
technicznych , zaznaczym y ty lko , że zadanie- dy ­
re k to ra  techn icznego  polega n a  tem , oby m ając  
różnorodny  m a te r ja ł redakcy jny , ta k  n im  m an i­
pulow ał, aby  w  c iąg u  k ilk u n a s tu  godzin w y d ru ­
kow ać k ilk an aśc ie  w ydań, k o rzy sta jąc  d la  
w szystk ich  częściowo z jednego  m ate rja łu .

Z 30 m iljonów  obyw ateli P o lsk i w m iastach  
w ielk ich  (W arszaw a, Łódź, Lwów, P oznań , K ra­
k ó w /W iln o , K atow ice, Bydgoszcz, L ublin) za­
m ieszku je n ieca łe  4 -milj., pozostali m ieszka ją  n a  
p row incji. Gdy zapotrzebow anie n a  straw ę d u ­
chow ą, ja k ą  są  czasopism a, w  m ia s tach  w iel­
k ich  s ą  zaspokojone w  'dostatecznej m ierze, p ro ­
w in c ja  jak o  ry n ek  zbytu  -dla. czasopism  je s t w y­
z y sk a n a  w  bardzo słabej m ierze. Gdyby ją  w y­
eksploatow ać w  ta k ie j m ierze, w jak ie j są  Wy­
eksploatow ane m iasta , dałaby  o n a  czasopism om - 
p rzy n ajm n ie j cztery  razy  tyle p ła tn y ch  czyte ln i­
ków  n iż  ich. m a ją  obecnie, a  że ich m a ją  obecnie 
około 6.500.000 więc n asza  p ra sa  m iałaby  
26.000.000 p ła tn y ch  czytelników .

Możność zdobycia ty ch  m as, m ożność sto­
sunkow o ła tw a  i n ie  w y m ag a jąca  zbyt w ielk ich  
n ak ładów , daje  system  dodruków . M usi on jed ­
n ak  zasp ak a jać  ciekaw ość czy te ln ika , żądnego 
sensacyj lokalnych , i jego dążenie do pogłębia­
n ia  w iadom ość w  -zakresie jaknaj-obszerniej- 
szym . M a on u  nas- przyszłość przed- sobą.

'W a c ła w  C ie c h o w sk i.

Prasa w prasie
„ J u t r o  g a z e t y  f r a n c u s k i e j "  (Le 

jo u rn a l frań ęa is  de dem ain) — oto ty tu ł n ad er 
ciekaw ego a r ty k u łu  w  listopadow ym  zeszycie 
czasopism a „M ercure de F ran ce"  (Nr. 801). A u­
tor, G. H an e t - A rcham bau lt, s tw ierd za  am ery- 
kan izow anie  się d z ien n ik a  francusk iego  pod 
każdym  w zględem  i w ykazu je  dow odnie n a  ca­
łym  szeregu przykładów  ujem ne s tro n y  tego 
przejaw u.

„P r  a s a  k a t o l i c k a  w  ś w i e c ie“ s tan o ­
wi tem a t b. c iekaw y a r ty k u łu  p. E. Rewerow- 
skiego z W arszaw y n a  łam ach  „P rzeg lądu  K ato­

lickiego" (nr; z dn. 29.. 11. rb.) A utor n a  podsta­
wie m a te r ja łu  rzeczowego, zdobytego n a  odby­
tym  osta tn io  kongresie  „dobrej p rasy"  (La bon- 
ne presse) w P aryżu , k o n s ta tu je  przedew szyst­
kiem , że „różne k ra je , posiadające ludność k a to ­
lick ą  i tem  sam em  i p rasę  k a to lick ą , m a ją  też 
różne ty p y  tej p rasy". D w a głów ne typy  w n iej 
d om inu ją : jeden  europejsk i, inaczej k o n ty n en ­
ta ln y m  zw any, a  d rug i anglo-saski. Typ p ier­
wszy — zdaniem  au to ra  — jest bardziej ogólny 
„gazety kato lick ie  są  zarazem  dzienn ikam i poli- 
tycznem i, w yrażającem i i u rab a jącem i opinję 
publiczną ze s tan o w isk a  katolickiego, przyczom  
o b ejm u ją  w szystk ie  zagadnien ia, n ie ty lk o  sp ra ­
w y re lig ijne . N a to m iast typ anglo-sask i p rasy  
k ato lick ie j odznacza się pew nej w yłączności 
przez zajm ow anie się tylko sp raw am i czysto 
re lig ijn em i i kościelnem i...

P r a s a  b o l s z e w i c k a  zn a laz ła  w ym ow ­
nego, rzeczowo u jm ującego  jej isto tę , in te rp re ta ­
to ra  w  osobie ukryw ającego  się pod pseudoni­
m em  A ntoniego S tarodw orsk iego  au to ra  a r ty ­
k u łu  w  D w um iesięczniku „N owa Przyszłość" 
(Tom X III. z r. b. pt. „P sycbosfera  w Z. S. S. R." 
A u to r stw ierdza, że „hasło potęgi słow a i p ra sy  
je s t przez bolszew ików  głęboko rozum iane, k o n ­
sekw entn ie  w cielane w życie, o raz p rzekszta ł­
cane w  system  siłą  rzeczy ju ż  dzisiaj w prząga- 
jący  obyw atela sow ieckiego w  rolę czy te ln ik a  
przym usow ego, czy te ln ika m asowego, n a  k tó re ­
go ta  p ra sa  o-działywa i  d la  k tórego  istn ie je".

Spo tykam y się tu  -z problem em  przyszłości, 
w skazu jącym  n a  silne i au to ryczne organizow a­
nie p ra sy  celem  rozbicia k u ltu ry  zachodniej przy 
pom ocy słowa... „P rob lem at ten  dotyczy p ra sy  
naszej, jak o  zagadn ien ia , zasługu jącego  n a  
głębsze p o trak to w an ie  rozdrobnienie, zrekon­
stru o w an ie  i  uspołecznienie oraz wogóle p o sta ­
w ienie jej n a  poziom ie czynnika praw dziw ej 
k u ltu ry  słow a, jak o  rzeczn ika  zdrowej i głębo­
kiej m yśli społecznej i narodow ej, jako  w yrazu 
s ilnej ideologji, zdolnej walczyć, a zw łaszcza 
zw alczać zakusy  bolszewizmu"...

„G a z e t  a" , j a k o  ś r o d e k  r e k l a m o ­
w y , s tan o w i tem at specjalnego zeszytu, w yda­
nego w początku  lis to p ad a  rb. przez czasopism o 
„Die R eklam e", k tó re  corocznie n a  ten  tem a t 
w ypuszcza b. ciekaw e zeszyty, robiąc w  ten  spo­
sób s ta łą  p ropagandę d la  prasy .

Tegoroczny zeszyt „gazetowy" „R eklam y" 
n iem ieckiej je s t nieco słabszy n iż  w ydanie w  la ­
tach  ubiegłych, zaw iera  jed n ak  dużo cennych 
w skazów ek i w y jaśn ień  oraz m nóstw o ilu s tra ­
cyj.

Wiadomości z firm
W alne Zebranie A kcjonariuszy Spółki W ydaw­

niczej „Śląski Głos Poranny", Sp. z ogr. odp. w Ka­
tow icach odbędzie s ię  w  sobotę, d n ia  .19 g ru d n ia  
1931 i\ ,  o godz. 16-tej, w  lo k a lu  S p ó łk i p rz y  u l ic y  
M a rs z a łk a  P iłs u d s k ie g o  20.

Prosimy pamiętać
i  p r z y  za k u p a ch  g w ia z d ­
k o w y c h  ż ą d a ć  j e d y n i e  
w y ro b ó w  w y k o n a n y c h  
ręką  p o lsk ieg o  ro b o tn ik a



PRZEGLĄD PAPIERNICZY
Organ Rady Zrzeszeń Kupiectwa Gałęzi Papierniczo*Piśm ienniczej z siedzibą w Warszawie

W przededniu obrotów gwiazdkowych 
w handlu papierniczym

Pom im o przeżyw anych ciężkich czasów, 
w ielu  kupców  n ie  tra c i nadziei n a  dobre obroty 
gw iazdkow e i może zresztą słusznie, bo więcej 
niż k iedykolw iek  decydującym  obecnie m om en­
tem  jest um ieję tność  sprzedaży, by w e w łaśc i­
w ym  czasie i w  sposób w łaściw y polecić swoje 
tow ary . To też w jednym  z o sta tn ich  num erów  
za jm ow aliśm y się już  pokrótce sp raw ą  przygo­
to w ań  do sezonu gw iazdkow ego, dziś dla- u zu ­
pełn ien ia, dorzucim y jeszcze k ilk a  uw ag n a  te ­
m a t zaoferow ania tow arów  w  dążeniu  o  zdoby­
cie k lien ta ,i poszukującego podarków  gw iazdko­
wych.

W  la tach  tłu s ty ch  i pom yślnej k o n ju n k tu ry , 
k u p iec-d e ta lis ta  z ła tw ością  ocenić zdołał zdol­
ność nabyw czą odbiorców  a  rów nież h u rto w n ik  
z pew nością siebie przekazyw ał 'dostaw cy sw e­
m u wcza-s zlecenia i  fab ry k an t na. szereg tygodn i 
o ile n ie przez k ilk a  m iesięcy  w  ro k u  p racow ał 
n ad  pokryciem  sezonu przedgw iazdkow ego i  zi­
mowego. P rzem ysł papierniczy, szczególnie 
przetw órczy i h an d e l te j b ran ży  był z gw iazdko­
w ym  ru ch em  handlow ym  zawsze ściśle zespolo­
ny. Dziś w praw dzie w szystko to przew lekłym  
kryzysem  zru jnow ane, ścieśnione i przesunięte, 
lecz n ie u su n ię te  z: pow ierzchni is tn ie n ia  i d la ­
tego n ie  wolno rą k  zak ładać bezczynnie, pozo­
staw ia jąc  los p rzedsięb io rstw a biegowi w ypad­
ków  bez in ic ja ty w y  w łasnej oraz w spó łdzia łan ia  
około w y k o rzy stan ia  tego, co jeszcze pozostało.

R ecepturą u n iw e rsa ln ą  n a  uzyskanie pożą­
danych  rezu lta tó w  dziś służyć n ik t  n ie  zdoła, 
lecz ja k  n a  w stępie w spom nieliśm y, w zad an iu  
zawodow em  k u p ca  spoczywa u ip iejętność po­
zy sk an ia  odbiorcy, o k tórego  dziś śladem  innych 
zabiegać n am  trzeba. Rez obsłonek przyznać je ­
d n ak  trzeba, że kupiec pap iern ik , o ile  chodzi 
o w ykorzystan ie  ok n a  w ystaw ow ego przez wiele 
siły  przyciągającej zd rad za jącą  rek lam ę now o­
czesną ruchom ą, je s t w  po rów nan iu  z innem i 
b ranżam i upośledzony. T rudno  m u  przecież 
choćby w m in ia tu row ych  m odelach zaprezen to ­
wać przebieg procesu sta lów ek  ozy ołówków, 
n ie m ów iąc już o in n y ch  arty k u łach , bo w p ra k ­
tyce je s t to  n iem ożliw em  do przeprow adzenia, 
m im o, że skuteczności tego ro d za ju  pokazów  za­
przeczyć n ik t  nie zdoła. S tw ierdzonem  je s t bo ­
w iem  dow odnie, że w  m iejsce przedm iotów  
m artw ych , p raca  i życie są daleko pożyteczniej- 
szem i środkam i propagandy. W  w ykorzystan iu  
tej zasady  now oczesnej i dla. udow odnienia, że 
k u p iec-p ap iern ik  m a rów nież m ożność zastoso­
w an ia  w swoim  oknie rek lam y  żywej, ta k  zw a­
nej „w arsztatow ej", pew ien w łaściciel pow aż­
niejszego sk ład u  p ap ie ru  i m aterja łów  p iśm ien ­
nych  w  w ielk im  m ieście zagranicy, u rządził 
w oknie w ystaw ow ym  w  czasokresie przed- 
gw iazdkow ym  pokój zabaw  dziecięcych, w  k tó ­
ry m  chłopczyk, zdolny m odelarz w ykonyw ał 
w  okn ie z różnoklorow ej p las te lin y  n a jró żn ie j­

sze m odele i p rzedm io ty  p lastyczne, to znów 
z k locków  budow nictw a u s taw ia ł w sp an ia łe  b u ­
dyneczki, w reszcie d la  o d m ian y  in teresu jących  
się w idzów  zestaw iał m odele m ostów  i różnych 
przem ysłow ych k o n stru k c ji żelaznych z budow ­
n ic tw a  prętow ego i szynowego, przyczem  od cza­
su  do czasu w ysuw ał pod oczy w idzów  celowo 
i k ró tk o  u ję te  p lak ac ik i, polecające zabaw ki oraz 
różne inne p rzedm io ty  odpow iednie n a  podark i 
gw iazdkow e z podaniem  rozpiętości cen „od — . 
do“... O ryg inalny  i pom ysłow y ten  sposób re k la ­
m y i p ropagandy , poraź p ierw szy  w  h an d lu  p a ­
p iern iczym  spotykany , w zbudził w m ieście duże 
zain teresow anie, zw abiał dziatw ę oraz starszych 
i nie pozostał bez pożytecznego sk u tk u , spełnił 
za tem  w, całej pełni sw oje zadanie.

Z powyższego przekonujem y się, że i w b ra n ­
ży naszej p rzy  w spółczesnych w aru n k ach  is tn ie ­
n ia , n ie w y sta rcza  n a  ośm  dn i przed  „G w iazdką" 
u staw ić  m ało już dziś popularnego, n a to m ias t 
spow szechniałego w ąsatego  gw iazdora i k ilk a  
gałązek św ierk u  n a  krzyż, lecz trzeb a  ta k  w nę­
trze sk ład u  ja k  okno w ystaw ow e odpow iednio 
przygotow ać a im  pom ysłow iej i g run tow niej 
za ła tw im y  się z zadaniem  naszem , tem  pew niej 
liczyć m ożem y n a  pożądany  sukces. Zaleca się 
przedm ioty  odpow iednie n a  podark i u g ru p o ­
w ać i d la  mężczyzn, d la p ań  i  dzieci i w edług 
dobrze przem yślanego p lan u  zaoferow ać przez 
przejrzystą , dobrze i gustow nie u ję tą  dekorację 
o k n a  w ystaw ow ego, k tó rą  na: trzy  tygodnie 
p rzy n ajm n ie j p rzed św iętam i korzystn ie  jest 
zm ieniać co tygodnia. R iorąc pod uw agę osła­
b io n ą  zdolność nabyw czą odbiorców o raz  za­
zwyczaj' w cześniejszego dokonyw ania zakupów  
d la  dzieci p rzy ję ty  przez wiele rodzin  w' prze­
św iadczeniu , że w  o sta tn ich  d n iach  przed 
„G w iazdką" w  w y k o rzy stan iu  popy tu  to w ary  
drożeją, w  p ierw szej w ystaw ie uw zględnić w y­
p ad a  zabaw ki i p rzedm io ty  podarkow e d la 
dziatw y  oraz  m łodzieży, zao p a tru jąc  to w ary  ta ń ­
sze a  p rak tyczne  i p iękne w ceny sprzedaży.

D ruga dekoracja , p rzy  celowo u ję ty ch  wy- 
w ierzkach  polecających zak u p  zabaw ek i p o d ar­
ków  d la  dzieci, w in n a  w głów nem  sw em  u g ru ­
pow aniu  obejm ow ać p rzedm io ty  n ad a jące  się n a  
pod ark i d la m ężczyzn i pań , przyczem  w ypada 
szczególniejszą zw rócić uw agę n a  specjalne 
opakow ania gw iazdkow e, pobudzające chęć 
k u p n a  a  w b ran ży  papiern iczej n ie s te ty  m ało 
doceniane. G a rn itu ry  n a  b iu rko  w  gustow nem  
opakow aniu  gw iazdkow em , pióro w ieczne z do­
łączoną pod staw k ą do obsadki i dalszem i d ro ­
b n o stk am i razem  opakow ane, k ase tk a , p ie ­
czątka, otw ieracz listów  itp . zbiorowe o pakow a­
n ia  p rak tyczne, zdolne są Avywołać za in te reso ­
w anie u  k lien tów  i u m ie ję tn ie  polecone spotkać 
m ogą się z dobrym  zbytem . D otychczas n ie ­
ste ty  n a  ten  rodzaj p ropagandy  gw iazdkow ej 
w  b ranży  papierniczo-piśm ienniczej m ało zw ra­
cano uw agi.

T rzecią dekorację  przedgw iazdkow ą zesta­
wić m ożna w  u g ru p o w an iu  zbiorow em  — „dla
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w szystk ich" — nie p rzeryw ając jednakże w y­
staw y chaotyczmem bezplanow em  zarzuceniem  
tow aram i.

K upiec-pap iern ik  w om aw ianym  sezonie 
znaleźć może rów nież odbiorców w szelkich 
n iem al b ranż, przez propagow anie zbytu spe­
cjalnych  w yw ieszek gw iazdkow ych i etykietów  
do cen a przedew szystk iem  n a  drodze sprzedaży 
m aterja łó w  dekoracy jnych  i opatrunkow ych  
zważywszy, że do tych  celów m am y obecnie 
p iękne i gustow ne a p rzy tem  stosunkow o tan ie  
w yroby. W tym  zakresie obfite uzupełn ien ie 
zna jdu jem y  także w przejrzystym  cellofanie 
i w  jego w ielostronności użytkow ej w łaśn ie  do 
efek tow nych kom bdeacyj przy opakow aniach  
najróżn iejszych  w yrobów .

P rzy  w szystk ich  dekoracjach  nie należy  za ­
pom inać, by w ystaw a by ła  w ieczorem  należycie 
ośw ietlona.

W końcu  odnośnie sam ego ru c h u  h an d lo ­
wego w  poszczególnych sk ład ach  nie od rzeczy 
będzie w spom nieć jeszcze dw a drobniejszej n a ­
tu ry  szczegóły a m ianow icie: stół sk ładow y
n aw et w czasie najżyw szej frekw enc ji w in ien  
być w olny i sp rzątn ię ty , by móc k lien te li swo­
bodnie zaprezentow ać pew ną ilość przedm io­
tów a  następn ie  każdy  k lien t biega w: ty m  czasie 
ob ładow any  często paczkam i: i (paczuszkam i,
trzeba m u dać m ożność złożenia n a  chw ilę „ła­
d u nku", b y  m u  to n ie  przeszkadzało ' w w ybie­
ra n iu  to w aru  w naszym  sklepie. — W reszcie po­
lecenia godnem  jest, by  w h an d lu  papiem iczo- 
p iśm ienn iczym  przygotow any był choć m ały  sto­
lik , p rzy  k tó ry m  k lien t n a  życzenie może w yp i­
sać n a b y tą  k a rtk ę  g ra tu lacy jn ą , k tó rą  dołącza 
do zakupionego podarku . D robnostkę tę p rzy j­
m u ją  k lien c i w yrazem  w dzięczności a u służno­
śc ią  naszą, pozyskać m ożem y przejściowego 
i przygodnego k lien ta  na stałego odbiorcę.

Stowarzyszenie Polskich Kupców 
Papierniczych w Poznaniu
odbyło zebranie d n ia  30-go lis to p ad a  rb. o godz. 
8 wieczorem  w  R esursie K upieckiej w  Poznan iu . 
Z agaił je prezes p. W alen ty  Jarosz , w ita jąc  se r­
decznie członków  oraz gości. Po p rzeczytan iu  
i przy jęciu  po rządku  obrad zgłosił p. Czosnow­
ski, k tó ry  do tąd  p iastow ał u rząd  sek re ta rza  
i sk a rb n ik a  zarazem , rezygnację sk arb n ik a , po- 
czem w ybrano  w to m iejsce p. M ichała K u liń ­
skiego. Pod k o m u n ik a tam i zareferow ał Z arząd 
spraw ę dostaw  firm y Leszczyński, k tó rą  p o sta ­
nowiono w dalszym  ciągu  śledzić i n ie  om ie­
szkać zareferow ać ją  n a  jednem  z n astępnych  
zebrań. Dalej zak o m u n ik o w ał Z arząd , iż  n a  
członka S tow arzyszenia p rzy ję to  p. Giemzę, zna­
nego fa b ry k an ta  atram entów" i; tusz. Po  p rzyw i­
ta n iu  p rzed staw ic ie la  firm y  „Pol" p. Ciecier­
skiego, re ferow ał p. N iem ojew ski spraw ę konfi­
sk a t n iek tó ry ch  artykułów ' przez w ładzę. S p ra ­
w a  ta  w yw ołała  żyw ą dyskusję. Okazało się, iż 
w" szeregu firm- skonfiskow ano  zw łaszcza wiecz­
ne' p ió ra , fa b ry k a tu  bądź to  gdańskiego, bądź 
zagranicznego, k tó ry  to  to w ar d rogą  lega lną  
sprow adzono do  detalicznej sprzedaży. P od­
pada , iż rew izje i k o n fisk a ty  odnośne odbyw ały 
się jedyn ie n a  teren ie  poznańsk im , podczaś gdy 
w innych  w ojew ództw ach  odbyw a się rek lam a

jaw nie  i k o n fisk a t się n ie  dokonuje. Tem bar- 
dziej n iezrozum iałe jes t un iem ożliw ian ie  h an d lu  
obecnie w  sezonie gw iazdkow ym  i konfisko­
w an ie  tow"aru n a  sum ę tysięcy złotych, tego cen­
nego towaru,- k tó ry  już raz u legł konfiskacie  
przed rok iem , następn ie  go zw olniono, i obecnie 
przed jedynym  w ro k u  sezonie gw iazdkow ym  
pow tarza się tą  sam a  h isto rja . T ak  np. w ieczne 
p ió ra  „M ontblanc" w yrab iane W' G dańsku, w ła ­
dze celne p rzepuszczają  do P oznan ia  n a  to, by 
n astęp n ie  u  k u p ca  konfiskow ać jako  „zagra­
niczne".

N a dowód niezagranicznego pochodzenia 
tych  p ió r przy taczam y odpis dokum entu , k tó ry  
w ystaw ił jednej firm ie K om isarz G eneralny 
w G dańsku, a m ianow icie:
K om isarz G eneralny  Rzeczypo­

spolite j Po lsk ie j w G dańsku 
192/30 R. H.

O dpis.
G d a ń s k ,  d n ia  21 listopada 1930.

Zaświadczenie
N a podstaw ie przedłożonych m i dowodów 

zaśw iadczam , że f irm a  M ontblanc „Fullfeder- 
gese lłschaft G. m. b. H. G dańsk", p ro d u k u je  n a  
obszarze W. M. G dańska m a te r ja ly  do uży tku  
biurow ego i figu ru je  w  G dańsk im  re jestrze h a n ­
dlow ym .

N iniejsze zaśw iadczenie w ydaje  się n a  p ro ­
śbę firm y  celem  przed łożen ia  w łaściw ym  pol­
skim  w ładzom  skarbow ym .

P ełnom ocnik  K om isarza G eneralnego 
(—) n ieczy telny

pieczęć:
K om isarz G eneralny 

P o lsk i w  G dańsku  
K om isarja t G eneralny  Rzp. Polsk. 

w  G dańsku
Np. 782
d n ia  21. U . 1930 
Zgodnie z poz. 597 K 
P obrano  2,90 Gd.

(—) nieczytelny.
W  poczuciu doznaw'anej krzyw dy m oralnej 

i m a te rja ln e j postanow iło  zebranie zwrócić się 
z m ernorjąłem  do m in is te rs tw a  H an d lu  i P rze­
m ysłu  o w ydan ie odpow iedniego pouczenia 
w ładzom  celnym . S praw ą tą  zajm ie się kom isja', 
w  sk ład  k tó re j w ybrano pp.: N iem ojew skiego, 
K ulińsk iego  o raz  Bilskiego.

Po  om ów ieniu  k ilk u  jeszcze sp raw  o rgan i­
zacyjnych oraz b rudnej k o n k u ren c ji u p raw ian ej 
przez n iesu m ien n e  jednostk i, zam knął przew od­
niczący  -zebranie o godz. 11-ej.

Przemysł papierniczy 
w woj. Poznańskim w roku 1930

Izba P rzem ysłow o-H andlow a ogłosiła  sp ra ­
w ozdanie roczne za 1930 ze s tan u  gospodar­
czego w ojew ództw a poznańskiego. Poniżej po­
dajem y dane co do p rzem ysłu  papierniczego:

U w a g i  o g ó l n e
Rozwój p rzem ysłu  papierniczego w Polsce 

Zachodniej p rzypada n a  la ta  pow ojenne. W sk u ­
tek  Swej m łodości przem ysł ten  ta k  w  P oznań­
skiem ; jak . i okręgu  Izby jest. s tosunkow o słabo
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rozw inięty. N a ogólną, ilość 27 p ap ie rn i w całej 
Polsce, woj. poznańsk ie posiada trzy, z tego 
w okręgu  Izby zn a jd u ją  się dwie. Znacznie sil­
n iej rozw inął się zato przem ysł wyrobów z p a ­
pieru.

Rok spraw ozdaw czy przynosi pow ażne za­
ostrzenie sy tu ac ji tej gałęzi p rzem ysłu , k tó ra  
już  w  ro k u  ubiegłym  doznała pew nego zaham o­
w ania. Kryzys gospodarczy p rze jaw ia  się 
w  sp ad k u  p rodukcji, s ta n u  za tru d n ien ia  oraz 
rezu lta tów  finansow ych, o czem św iadczy u p ad ­
łość jednej z 3 leżących w woj. poznańsk iem  fa ­
b ry k  p ap ie ru  oraz likw idacja  drobniejszych 
w arszta tów  przetw orów  papierow ych. Cały 
okres ch a rak tery zu je  zasadniczo w ielkie osła­
bienie gospodarcze o zm iennych sy tuacjach , w y­
w oływ anych  n ien o rm a ln ą  oraz n ieu reg u lo w an ą  
k o n ju n k tu rą , m ie rn ą  k onsum cją  i ten d en c ją  s ta ­
łego zniżkow ania. P orów nanie  ilości zakładów  
jak  i s tan u  za tru d n ien ia  w o s ta tn iem  3-lecu u j ­
m u ją  następ u jące  zestaw ienia:
Zakłady w przem yśle papierniczym  w województwie 

poznańskiem.*

W yszcze­
g ó ln ie n ie

Z a k ład y  ponad 
20 robo tn ików

R obo tn icy  przy  
p rodukcji

°/0 z a tru d ­
n ie n ia  

w  p o ró w n a­
n iu  do 
r .  19291928 1929 1930 1928 1929 1930

1. P a p ie rn ie  . . 3 3 3 528 541 430 79,5
2. F a b ry k i w y ro ­

bó w  p a p ie r. . | 12 12 U 953 1232 904 73,5

Ogółem | .15 15 14 1481 177311334 75

*) Dane W o je w ó d zk . W y d z ia łu  P rzem ys łow ego .

Robotnicy za trudn ien i w przem yśle papierniczym  
w zakładach zatrudniających  20 i  więcej robotników.*

M ie ­ W o jew . poznańsKie P o 1 s k a

siąc 1928 1929 1930 1928 1929 1930

I 1010 1189 1064 12 345 13 498 12 864
I I 1 127 1203 961 12 801 13 409 12 898

I I I 1 147 1177 865 12,659 13197 13106
I V 1179 1261 951 12 576 13 319 13 637

V 1158 1164 962 12 809 13 873 13 616
V I 1287 1159 832 12 490 13 803 13 369

V I I 1160 1188 963 13 260 13 223 13114
V I I I 1155 1164 963 13 764 13 348 13116

IX 1211 1 211 1120 13 974 13 316 12 940
X 1197 1 249 991 14 526 13 635 12 631

X I 1228 1273 942 14 531 13 496 13 555
X I I 1183 1235 603 13 598 13 470 12 996

*) Dane G. U. S.

Z estaw ienie o s ta tn ie  oprócz tego, że w y k a­
zuje in tensyw ność p racy  w poszczególnych 
m iesiącach , pozw ala rów nież stw ierdzić znacz­
n ie  siln iejszy  spadek  s tan u  za tru d n ien ia  w  woj. 
poznańskiem , n iż  w całej Polsce.

F a b r y k a c j a  p a p i e  ru .
P rzem ysł ten  re p rezen tu ją  w okręgu Izby 

dwie pap iern ie , leżące pod P oznan iem  (M alta
i  C zerw onak).

Rok spraw ozdaw czy zaznaczył się ciężkim  
kryzysem  w  przem yśle papiern iczym , k tó ry  
oczywiście d o tk n ą ł i nasze fabryki. Kryzys ob ja­

w iał się w coraz słabszym  w pływ ie zam ów ień 
z jednej strony, z drugiej zaś w żą d an iu  ze s tro ­
ny  odbiorców coraz dalszych u stęp stw  ta k  co do 
cen, ja k  i w aru n k ó w  p łatności.

Z a tru d n ien ie  w fab ry k ach  pap ieru  w woj. 
poznańskiem  spadło  w po rów nan iu  z rokiem
1929 o 21,5%, w ynosząc wr w spom nianych  3-ch 
fab ry k ach  jesien ią  1930 r. 430 robotników .

P ro d u k c ja  p ap ie ru  zm niejszy ła się o  około 
37%, wynosząc w woj. poznańsk iem  w roku
1930 — 8 219 to n n  wobec 13 109 ro k u  ubiegłego. 
S padek  p ro d u k c ji tłu m aczy  się n ie ty lk o  niedo­
sta teczną ilością zam ów ień, lecz także i tem , że 
zam ów ienia tyczyły przew ażnie drobnych p arty j 
k ilku tonnow ych  i ciągle zm ien ia jących  się g a ­
tun k ó w  pap ieru , u tru d n ia jąc y ch  należyte w yzy­
sk an ie  m aszyn. Ogółem w yzyskanie m aszyn nie. 
przekroczyło 50% zdolności p rodukcy jne j. Oko­
liczności te  m u sia ły  oczywiście w płynąć u jem ­
nie n a  ren tow ność fabryk.

Ogólna s tag n ac ja  w yw oływ ała w śród  od­
biorców  dążność do u zy sk iw an ia  coraz to  dogod­
niejszych cen i w arunków  kredytow ych. Od­
biorcy, prócz zniżki cen żądali u lepszen ia w a ­
runków ' p łatności w  postaci k re d y tu  bezprocen­
towego do dw óch m iesięcy, p roponu jąc  n a s tęp ­
nie zap ła tę  w ekslam i z te rm inem  od 4—5 m ie­
sięcy. Tego ro d zaju  w a ru n k i p ła tnośc i często 
akceptow ane w przem yśle pap iern iczym , były 
m ożliwe do przyjęcia ty lko  w  w yjątkow ych  w y­
padkach , tem bardziej, że B ank  P o lsk i o g ran i­
czył dyskont w jes ien i ty lko  do w eksli 75-cio 
dniow ych. Z achętą  do s taw ian ia  ta k  w ygóro­
w anych w arunków  ze s tro n y  odbiorców, była 
n iety lko  ta  okoliczność, że n iek tó re  fab ry k i wo­
bec b rak u  p łynności przez tego rod zaju  udogod­
n ien ia  i sprzedaż gotow ych w yrobów  po cenach 
bardzo n isk ich , s ta ra ły  się zm niejszyć ilość n a ­
grom adzonych zapasów , — lecz rów nież i k o n ­
k u ren c ja  zagraniczna, k tó ra  oprócz n isk ich  cen, 
udz ie la ła  k red y tu  bezprocentow ego do 6 m ie­
sięcy i  dłużej. K onkurencja  t a  głów nie czeską, 
n iem iecka i au s tr ja c k a  w alczyła p rzy  tem  ce­
nam i dum pingow em i, ko rzysta jąc  w sw ych k ra ­
jach  ze zniżonych ta ry f eksportow ych i tan ich  
kredytów .

Dla u trzy m an ia  ru ch u , fabryk i zm uszone 
były obniżać ceny n ieraz  do kosztów  w łasnych . 
Tym czasem  koszta  robocizny oraz ceny zasad n i­
czych surow ców , a głów nie w ęgla, n ie  uległy 
zm ianie. Jedynie pap ierów ka dozna ła  w ciągu 
roku  znaczniejszej zniżki, chociaż n ie  spow odo­
wało to obn iżen ia  ceny n a  celulozę k ra jo w ą; za­
graniczne surow ce, jak  celuloza, żyw ica, spadły  
w cenie o 10—15%. U w zględniając n ieznaczną 
flu k tu ac ję  cen za surow ce, ja k a  się w  ro k u  1930 
zaznaczyła, dalsze obniżenie cen  za w yroby go­
towe było wobec w ysokich św iadczeń socja l­
nych i innych  .bardzo u tru d n io n e .

Jak  w iele innych  działów  naszej produkcji, 
p rzem ysł pap iern iczy  m usi w alczyć rów nież 
z k o n k u ren c ją  zagraniczną. Przyw óz p ap ie ru  
gazetowego (w ro k u  1930 — 2 480 to n n  n a  sum ę 
14  m ilj. zł) tłum aczony  jes t n iedostateczną pro­
d u k cją  w k ra ju , co się nie zgadza z faktycznym  
stan em  rzeczy. S prow adzam y przecież z zag ra­
nicy te k tu ry  i pap iery , k tó re p ro duku jem y  
w k ra ju  w dostatecznej ilości. Przyw óz w  ro k u  
1930 w ynosi 11710 to n n  pap ieru , w artości 
14 253 000 zł, w  te m :
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p a p ie ru  różnego 5 277 ton , w a rto ś c i 6 270 000 zl 
p a p ie ru  ś w ia tło c z u ł. 622 „  „  3 826 000 „
te k tu ry  5 612 „  „  3 721U00 „
p a p ie ru  pakow ego 565 „  „  436 000 „

P r z e m y s ł  w y r o b ó w  p a p i e r o w y c h .
Osobną g rupę  w śród  przem ysłu  p ap ie rn i­

czego stanow i przem ysł papierniczo-przetw ór- 
czy, p ro d u k u jący  a r ty k u ły  papierniczo-piśm ien- 
ne, k siążk i handlow e, kontow e, to rebk i pap ie­
rowe, p ap ie ry  rek lam ow e do pakow an ia , kajety , 
bloczki, p ap ie ry  fa liste, św iatłoczułe, k a rto n y  
i inne w yroby papierow e.

P rzem ysł ten  je s t w okręgu Izby znacznie 
siln iej rep rezen tow any , n iż przem ysł fabrykacji 
pap ieru , gdyż n a  te ry to rju m  Izby znajdu je  się 
12 fab ry k  p rzem ysłu  papi em iczo-przet wórczego.

Rozwój i u k ła d  k o n ju n k tu ry  tego przem ysłu , 
o ile chodzi o p rodukcję , zależy przedew szyst­
kiem  od: ogólnej k o n ju n k tu ry  p rzem ysłu  i h a n ­
dlu, k o n su m u jący ch  w yroby papierow e. Jako 
specjalne trudnośc i, k tó re zaostrzały  ju ż  i ta k  
ciężką sytuację , należy Avymienić dezorgani­
zację, . w p ro w ad zan ą  przez fab ry k i pap ieru , k tó ­
re będąc w ciężkiej sy tu ac ji i n iezorganizow ane 
w k a rte lu , k tó ryby  ceny trzym ał w  poszczegól­
nych p rzedsięb io rstw ach  n a  rów nym  poziomie, 
chcąc się za w szelką cenę utrzym ać, przelicyto- 
w yw ały  się w w aru n k ach  sprzedaży, co przyczy­
n iało  się do zaostrzen ia  w a lk i konkurency jnej, 
pow odując jednocześnie sp ad ek  cen u  p rzetw ór­
ców. S k u tk i tej ak c ji odczuły głów nie przedsię­
biorstwa. w ięk sz e ,, k tó re, za tru d n ia jąc  w iększą 
ilość robo tn ików  i ponosząc tem sam em  większe 
koszta  p rodukc ji w  postaci św iadczeń socjal­
nych  i  podatkow ych, •— k tó re  pozostały  stałe  — 
nie m ogły cen  zm ieniać w tak im  stosunku , jak  
zak łady  drobne, gdzie koszty  su row ca przy  k a l­
k u lac ji ceny sprzedażnej o d g ry w ają  głów ną 
rolę.

Cały okres spraw ozdaw czy m ożna określić 
jak o  stopniow e w yczerpyw anie się przem ysłu  
przetw orów  papierow ych, spow odow ane zbyt 
m ałem i zyskam i i zużyw aniem  k ap ita łó w  za­
k ładow ych, co w y jaśn ia  dostateczn ie dyspro­
porcja, zachodząca m iędzy spadk iem  cen su ­
row ców  i w yrobów  gotowych. S padek  ceny su ­
rowców w ah a ł się w g ran icach  od 10—15%, n a ­
to m iast ceny m asow ych przetw orów  pap iero ­
w ych spad ły  do 30%. Ceny robocizny u trzym ały  
się n a  dotychczasow ym  poziomie.

S padek  p ro d u k c ji jes t w poszczególnych 
działach  różny. W  dziale fab ry k ac ji k siąg  h a n ­
dlow ych i k a je tó w  należy  zanotow ać naw et pe­
wne zw iększenie obrotów, n ie  przekraczające 
w porów naniu  z rok iem  ubiegłym  10% . Z naj­

duje to uzasadn ien ie  w  tem , że konsum cja  tych 
w yrobów  je s t w po rów nan iu  z innem i przetw o­
ra m i pap ierow em i dość sztyw na, dalej w tem , 
że dział ten  rep rezen tow any  przez firm ę Krę- 
glew ski, dzięki o tw arciu  now ych filij w K atow i­
cach i W arszaw ie, pow iększył znacznie tereny  
zbytu. W zrost p ro d u k c ji tego działu  należy  za­
p isać n a  dobro w zrostu  p rodukc ji kaje tów  i ko­
pert; p ro d u k c ja  ksiąg- handlow ych z powodu 
likw idacji szeregu przedsiębiorstw , spadła, za­
m ów ienia jed n ak  z k o ń ca  roku  1930 w skazu ją , 
że m im o w szystko  i ten  dział dozna pew nych 
ograniczeń.

Rozmaitości
Obniżenie zarobków w górnośląskim  przemyśle 

papierniczym . W  po w ie c ie  T a rn o g ó rs k im  z n a jd u ją  
się d w ie  fa b ry k i p a p ie ru , k tó re  do tychczas n ie  o g ra ­
n ic z a ją  p ro d u k c ji.  W  o s ta tn im  je d n a k  czasie k r y ­
zys gospodarczy d a je  się we z n a k i i ty m  fa b ry k o m . 
Z a m ó w ie n ia  s ta le  m a le ją . A b y  n ie  dopuśc ić  do re ­
d u k c ji ro b o tn ik ó w  i  u rz ę d n ik ó w , fa b ry k a  p a p ie ru  
i ce lu lo z y  „N a tro n a g "  w  K a le ta c h  p o s ta n o w iła  o b n i­
żyć w s z y s tk im  p ra c o w n ik o m  p łace o 10 proc. N a ­
tom iast, fa b ry k a  p a p ie ru  „L ig n o z a "  w  P n io w c u  p ra ­
cu je  w  do tychczasow em  tem p ie , je s t je d n a k  rzeczą 
n ie w y k lu c z o n ą , że z po w o du  s ta le  się p o g a rsza ją ­
cych  . s to s u n k ó w  gospodarczych , i te fa b ry k i będą 
m u s ia ły  z re d u ko w a ć  w ię kszą  ilość  p ra c o w n ik ó w .

Wiadomości z firm
„Nasz Sklep — U rania", Sp. Akc. w W arszawie.

Do w ia d o m o ś c i naszej, zam ieszczonej w  n r. 48~ym 
p is m a  naszego, donoszącej o z m n ie js z e n iu  k a p ita łu  
zak ład ow e go  S p ó łk i te j do 200 000 z ło tych , dodać 
na leży, że rów nocześn ie  w ypuszczono no w ą  e m is ję  
a k c y j na  sum ę 800 000 z ł, c z y li że p rz y w ró c o n o  w y ­
sokość k a p ita łu  do d a w n e j w yso kośc i, t. j. do  
1 000 000 zł.

Nadzwyczajne W alne Zgromadzenie A kcjonariu­
szy Sp. Akc. „Nasz Sklep — U rania" w W arszawie
odbędzie się d n ia  21 g ru d n ia  1931 r., o godz. 6 jm  po i. 
w  lo k a lu  S to w a rzysze n ia  K u p có w  P o ls k ic h  w  W a r ­
szaw ie  p rz y  u l.  S zko ln e j 10.

Nadzwyczajne W alne Zgromadzenie Akcjona­
riuszy H urt. Zrzesz. Papierników  „Sam i Sobie" — 
obecnie Towarzystwo H andln  Art. Piśmienniczo- 
Techniczno - K reślarskiem i i K ancelaryjnem i St. 
M iernicki i S-ka, S. A. w  W arszaw ie odbędzie się 
w  W a rs z a w ie  d n ia  15 g ru d n ia  1931 r., o godz. 20-te j, 
w  lo k a lu  S p ó łk i p rz y  u l. S k o ru p k i 14.

Nowo-W ilejska Fabryka Masy Drzewnej i P a­
pieru, Sp. Akc. Sąd O krę g o w y  w  W iln ie  o b w ie ­
szcza, że w  s p ra w ie  Z a rzą d u  „N o w o -W ile js k ie j F a ­
b r y k i  M asy  D rze w ne j i P a p ie ru  —  S p ó łk i A k c y jn e j"  
o od roczen ie  w y p ła t  d e cyz ją  z d n ia  5 w rz e ś n ia  1931 
ro k u , z a rz ą d z ił o tw a rc ie  po s tępo w a n ia  uk ład ow e go .

T elefon  nr. 25-55  —  A d res Redakcji i A dm inistracji: P oznań, ul. M asztalarska 8  —  P. K. O . P oznań 203  627

O sta tn i m aterjał redakcyjny przyjmuje się  d o  poniedziałku  god z . 18-tej. —  P rzedruk artykułów  dozw olon y  ty lko za z g o d ą  
redakcji —  ca łego  resztującego m aterjału in form acyjnego w  naszem  słow abrzm ieniu  tylko za podaniem  źród ła .

C e n y  o g ł o s z e ń :  */-, strona 100 zł, str. 50  zł, ’/4 str. 25 zł, % str. 12,50 zł, ‘/io str. 6 ,25  zł, 1/32 str. 3 ,25  z ł.
N a  stron ie I. ok ładki 100 %  na str. II, III i IV okładki 50%  w ięcej. —  O głoszen ia  drobne 30  gr. za m ilim etr 1-łamowy- —

D la poszukujących pracy (najwyżej 8  w ierszy) bezpłatnie.

P r z e d p ł a t a  kw artalna na urzędach  pocztow ych  z ł 12,— . D la  członków  K orporacyj (ty lko za przesłaniem  n ależytości d o
adm inistracji) z ł 6 ,— . D la  p racob iorców  przed p łata  u lgcw a.

W Y D A W C A : H urtow nia D rukarska S p ółka  z o. odp. w Poznaniu, ul. M asztalarska 8. —  R edaktor: T eod or K ryg w  Poznaniu.

Czcionkami Sp. Akc. Drukarnia Polska w Poznaniu, św. Marcin 70.
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W PA R Y ŻU
26, rue de Rivoli.-Tel. Archives 72-17. - Adr. tel. Utzekho-Paris. 
Biuro Informacyjno -  Komisowe M. Uciechowskiego,
TJóm acza P rzysięg łego  i R zeczoznaw cy przy S ąd zie  
O kręgow ym  w  Paryżu, R ejestr handlow y nr. 453076-77 
z a ł a t w i a  w szelk iego  rodzaju zlecen ia  handlow e, prze­
m ysłow e, techniczne, celne, prawne, finansow e i t. p. 
Za w szelk ie  inform acje lub zlecen ia  kom isow e n ie  w y­
m agające z naszej strony w ydatków , prosim y przesłać  
zł 10 tytułem  honorarjum  i na pokrycie k osztów  poczt. 
Z lecenia  hand low e bardziej skom plikow ane załatw iam y  
po uprzedniem  porozum ieniu się z nam i. D yskrecja ab so ­
lutna, K orespondencja w e w szystkich językach. U w aga: 
listy  prosim y adresow ać w yłącznie w  sposób  następujący: 
M onsieur M. Outzekbovsky, 26, rue d e R ivoli, P aris 4-e.

POLSKA  

GAZETA IN TR O LIG A TO R S K A

Jedyne czasopismo niezależne, 
poświęcone sprawom Introliga­
torstwa Po l s k i ego ,  wychodzi 
w Poznaniu i kosztuje kwartal­
nie 3,30. zł, rocznie 13,20 zł.

Redakcja i Administracja w Poznaniu 
ul. Piekary 8  a

W Y K W A L I F I K O W A N Y C H

S k ładaczy  ak cy dens. 

L i n o t y p i s t o w  

D ru k a r zy  m a sz y n ist . 

K a m i e n i o b r u k a r z a  

I n t r o l i g a t o r ó w

P O L E C A

BIURO POŚREDNICTWA PRACY
POLSKIEGO ZWIĄZKU ZAWÓD. DRUKARZY I POKR. 
ZAWODÓW NA RZECZPLITĄ POLSKĄ W POZNANIU 

(D aw niej S to w a r z y sz e n ie  D rukarzy) 
u l. F r a n c iszk a ń sk a  1. (H otel C en traln y) T e l. 2 2 -40 .

L E O N  D O L E W S K I
UL. ŚW . MARCIN 14 POZNAN TELEFON NR. 2 3 -1 0  

A D R E S  T E L E G R A F I C Z N Y  
D O L M IR  P O Z N A N

KONT O C Z E K O W E  w P . L O .  ?0 7 9 6 8

R E P R E Z E N T A C J E  

FABRYCZNE SKŁADY KONSYGNACYJNE

PAPIERU i TEKTURY

Osoba inteligentna
obeznana z pracami biurowemi także w dru­
karstwie, władająca językiem polskim i nie­
mieckim w słowie i piśmie, pisząca na maszynie 
poszukuje posady. Of. „Przegl. Graf.“, nr. 121

Składacz akcydens.
pracuje ta k ie  przy m aszy­
nach, m ający św iad . m istrza, 
obzn. z kalkulacją druków  
i w szelk . pracam i poszukuje  
posady. M iejscow. obojętna, 
w arunkiw g.um ow y. O f.up r  
s ię  „P rzegl. G raf.“ pod  79 g.

Składacz nutowy
(lip sk ie) ze  znajom ością p o l­
sk iego , niem , i franc., szuka  
posady. O ferty  pod nr. 78.

Drukarz - maszynista
po służbie wojsk., obezn. ze  
stereotypją  * cięciem  papieru  
szuka posady. O ferty pod  77.

M a t r y c e

S t e r e o t y p ij n e

POD K A LA N D E R  
I  POD SZC ZO TKĘ

PO LE C A  W N A J-  
LEPSZEJ JAKOŚCI

HURTOWNIA DRUKARSKA
P O Z N A Ń ,  U L . M A S Z T A L A R S K A  8 , T E L . 2 5 -5 5

Samodzielnego
kamieniodrukarza
do przedruków i maszyny b ard zo  
d z i e l n e g o  p o s z u k u j e  zaraz

Drukarnia M. Maćkowiak 
P o z n a ń ,  F r . R a ta jcza k a  16.
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I Ze składu konsygnacyjnego polecamy

Gazetowe w rolach i arkuszach
Drukowe satynowane
Ilustracyjne
Dziełowe
Offsetowe
Konceptowe
Kancelaryjne
Albumowe
Afiszowe
Okładkowe
Skoroszytowe
Pocztówkowe
Pakowe (Jawa, Malaka) w arkuszach i rolach

iM a w :


